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TRZYNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIETEGO

ę jĘ K C J A

z Listu 
św. Pawła Apostola 
do Galatów (3,16-22)

Bracia: Obietnice były dane 
Abrahamowi i potomstwu jego. 
Nie powiedziano: i potomkom, 
jakoby mowa była o wielu, ale 
jak gdyby o jednym: I potom- 
komi twemu, którym jest Chry
stus. Powiadam tedy: Testamen
tu potwierdzonego przez Boga 
nie może obalić Zakon dany w 
czterysta trzydzieści lat później, 
żeby obietnica stała się próżna. 
Albowiem jeżeli dziedzictwo da
ne było na mocy Zakonu, to już 
nie z obietnicy. A jednak Abra
hamowi przez obietnicę Bóg u 
dzielił daru łaski. Po cóż więc 
Zakon? Nadany był ze względu 
na przestępstwa, ażeby przyszło 
potomstwo, któremu dana była 
obietnica: ogłosili go aniołowie 
za sprawą pośrednika. Lecz nie 
masz miejsca na pośrednika, tam  
gdzie jest tylko jedna strona, a 
Bóg jest jeden. Czyżby tedy Za
kon przeciwny był obietnicom  
Bożym? Bynajmniej. Gdyby bo
wiem dany był Zakon, który by 
mógł ożywiać, usprawiedliwienie 
byłoby rzeczywiście z Zakonu. 
Lecz Pismo zamknęło pod grze
chem, aby przez wiarę w Jezusa 
Chrystusa ziściła się obietnica 
wierzącym.

WANGEUA
według 

św. Łukasza (17,11-19)

Onego czasu: Gdy Jezus zdążał 
do Jeruzalem, przechodził środ
kiem Samarii i Galilei. A gdy 
wchodził do niektórej osady za
biegło Mu drogę dziesięciu m ę
żów trędowatych, którzy stanę
li z daleka i zawołali, mówiąc: 
Jezusie, nauczycielu, zmiłuj się 
nad nami. A ujrzawszy ich, rzekł: 
Idźcie, ukażcie się kapłanom. I 
stało się, gdy szli, że byli oczy
szczeni. A jeden z nich, skoro 
zobaczył, że był uzdrowiony, wró
cił się, głosem wielkim  wielbiąc 
Boga i padł na oblicze do stóp 
Jego, dziękując: a był to Sama
rytanin. A Jezus odpowiadając 
rzekł: Czyż nie dziesięciu było_ 
oczyszczonych? Gdzie jest dzie
więciu? Nie znalazł się nikt, kto 
by wrócił i dał chwałę Bogu, 
jeno ten cudzoziemiec. I rzekł 
mu: Wstań, idź, bo wiara twoja 
uzdrowiła cię.

C hrystus m iał praw o rozgniewać się 
na przywódców swojego narodu (kapła
nów i faryzeuszów) za to, że powodowani 
nienawiścią posądzili Go o sojusz z szata
nem. Uczeni w Piśmie i faryzeusze chcie
li zniszczyć au to ry tet Jezusa, rozpowia
dali więc, że ma On w sobie Belzebuba i 
mocą tego władcy czartów wypędza sza
tanów z tych, którzy byli opętani. Za
przeczyć mocy Chrystusa nie mogli, bo 
lud zbyt często widział skuteczność egzor- 
cyzmów. Przew rotni wodzowie religijni 
wm awiali tłumom, że Jezus zaprzedał się 
szatanowi i jego mocą rozkazuje złym 
duchom! Na ten absurdalny zarzut Jezus 
Chrystus tak odpowiedział: „Jak  może 
szatan wypędzać szatana? W szelkie k ró
lestwo rozdwojone nie ostoi się. I szatan 
jeśli powstanie przeciw sobie nie ostoi 
się, ale będzie z nim  koniec. Kto chce 
mocarzowi zabrać jego rzeczy, musi na j
pierw  go związać” .

N’e ma wątpliwości, że tym i słowami 
przekonał Zbawiciel tłum y o tym , że dy
sponuje mocą z nieba, a nie z piekła. Nikt 
nie ośmieliłby się szatana posądzić o głu
potę. N ikt też nie lekceważył jego potęgi. 
Szatan jest rzeczywiście mocarzem. Ale 
oto przyszedł mocniejszy od niego. Ktoś, 
kto ma nie tylko moc ograniczania w ła
dzy szatana, ale też może tę moc rozdzie
lać między ludzi. Tak więc prestiż Zba
wiciela, dzięki Jego energicznej ripoście,

„P r z e c iw

nie ucierpiał w narodzie. A co na to fa
ryzeusze? Przecież popełnili świadomie, 
z całą prem edytacją, straszliw y grzech. 
Gdyby mieli sumienie, powinni upaść na 
kolana i przeprosić publicznie za oszczer
stwo. Przecież kłam iąc stali się sami 
współpracownikami odwiecznego kłamcy. 
Zbawiciel nie odwróci zarzutu i nie po
wie, że to właśnie oni pak tu ją  z szatanem, 
ale też nie przejdzie nad ich grzechem 
do porządku dziennego. Uświadom i im, że 
bluźnią przeciw Duchowi Św iętem u: „Za
pew niam  was, że wszystkie grzechy bę
dą ludziom odpuszczone, naw et bluźnier- 
stwa, jeśliby zbluźnili. Kto by jednak 
zbluźnił przeciwko Duchowi Św iętem u, nie 
otrzym a nigdy odpuszczenia, ale zawsze 
będzie w inien grzechu. Bo mówili: Ma 
ducha nieczystego” (3,28-30).

Postarajm y się dobrze zrozum ieć słowa 
Zbawiciela. Brzmią one jak  w yrok ska
zujący na zatracenie. Nie jest to jednak, 
na szczęście, naw et dla faryzeuszów  osta
teczny wyrok, tylko surow e ostrzeżenie: 
„Przypisaliśm y szatanowi dzieło, którego 
spraw cą jest Duch Św ięty” . Takie bluź- 
nierstw o jest dowodem w ielkiej przew rot
ności serca. Kto m a takie serce, nie jest 
zdolny do nawrócenia, bo jeśli lekceważy 
Dawcę nadprzyrodzonych darów , jakże 
zmusi się do żalu za grzechy i prośby o 
darow anie win?

Teologowie, w oparciu o Objawienie, 
w yliczają aż sześć takich grzechów, które 
sprzeciw iają się Duchowi Św iętem u: 1) 
Grzeszyć zuchwale w nadziei Bożego m i
łosierdzia. 2) Rozpaczać albo w ątpić w 
m iłosierdzie Boże. 3) Sprzeciwiać się 
prawdzie. 4) Nie reagować na zbawienne 
napom nienia. 5) Nawrócenie i pokutę od
kładać aż do śmierci. 6) Zazdrościć bliź
nim Bożej łaski.

Kiedy ten tem at omawia się podczas 
katechezy z dziećmi, trzeba postępować 
niezwykle ostrożnie, bo surow y ton C hrys
tusa przygnębia młode um ysły i może 
wywołać przerażenie. Podobnie reagują 
ludzie dobrzy, którzy stara ją  się prow a
dzić uczciwe, chrześcijańskie życie. Moż
na z całą stanowczością stwierdzić, że 
wrażliwy na spraw y Boże chrześcijanin, 
kierujący się sumieniem, nie jest praw ie 
zdolny do popełnienia grzechu bluźnier- 
stw a przeciwko Duchowi Świętem u, bo 
ostatecznie do tego można sprowadzić 
wszystkie sześć wym ienionych wyżej grze
chów. Niebezpieczeństwo popełnienia tej 
duchowej zbrodni grozi natom iast p rzy
wódcom duchowym, gdy dadzą się powo
dować pysze i nienawiści względem bliź
nich. Naw ykli do posłuchu, srożą się na 
wszystkich tych, którzy inaczej myślą i 
ośmielają się bronić swego zdania nie 
dla przekory, lecz z miłości do prawdy.

S w ię t e m u '

Zdarza się to najczęściej w stosunku do 
braci z innych wyznań. Kiedyś należało 
do dobrego tonu nie pozostawiać na schiz- 
m atykach i heretykach przysłowiowej su
chej nitki. Dokładali więc nieszczęśnikom, 
i to potężnie, złotouści kaznodzieje, judzili 
w konfesjonałach spowiednicy, odsądzali 
od czci i w iary polemiści w  sutannach. 
Innowierca już przez sam fak t swej in
ności zasługiwał na pogardę i potępienie. 
Posądzano go o spółkę ze złym duchem 
naw et wówczas, gdy był to człowiek w ie
rzący i prowadzący często bardzo wzoro
we pod względem m oralnym  życie. Niko
go nie obchodziły jego racje. Gdyby na
w et czynił cuda, to i tak  powiedziano by
o nim: „Mocą Belzebuba księcia szatań
skiego wyrzuca czarty” .

Czyż starsze pokolenie naszych wyz
nawców nie pam ięta takich bluźnierstw  
skierowanych przeciw Bogu, którem u słu
żyli i służą wiernie, mimo krzyw d dozna
wanych z racji swej odmienności wyzna
niowej? Obecnie żyjem y w dobie rozw ija
jącego się ekumenizm u i wiele się zmie
nia, ale nie wszędzie. Wciąż jeszcze poja
wiają się ludzie, którzy sukcesy duszpas
terskie innego Kościoła tłum aczą pomocą 
piekieł. Ci ludzie, chyba zapomnieli o 
grzechu przeciw Duchowi Świętemu.

Ks. A.B.

D uchow i

N um er o ddano  da sk ład u  18 Iipca 1988 r.



Uroczyste wręczenie nagród
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego

U roczystość w ręczen ia  nagród  im. A nd rze ja  F ry cza  M odrzew skiego o tw orzy ł 
prezes Z arząd u  G łów nego Społecznego T o w arzystw a P o lsk ich  K ato lik ó w  bp 

doc, dr bab . W iktor W ysoczański

Przed pięcioma la ty  z inicjatyw y prezesa 
Społecznego Tow arzystwa Polskich K atoli
ków bp doc. d r hab. W iktora W ysoczańskie- 
go Zarząd Główny tegoż Tow arzystw a u fun 
dował nagrodę im. A ndrzeja Frycza Mod
rzejewskiego.

Po zatw ierdzeniu regulam inu N agrody pis
mem Min. K ultury  i Sztuki z dnia 27 paź
dziernika 1984 r.. powołano jury, w  skład 
którego weszli w ybitni przedstaw iciele n au 
ki: z U niw ersytetu Jagiellońskiego w K ra
kowie (doc. dr hab. W ładysław  M iodunka), z 
U niw ersytetu W arszawskiego (prof. dr hab. 
M ichał P ietrzak  — przewodniczący jury), z 
Polskiej Akadem ii N auk (prof. dr haib. W ła
dysław  Chojnacki) oraz z Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w W arszawie (prof. 
d r hab. W itold Benedykto-wicz oraz in ic ja
tor N agrody — bp doc. dr hab. W iktor W y
soczański)

W regulam inie konkursu o nagrodę 
im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego posta
nowiono. że przyznaw ana ona będzie co
rocznie za prace naukowe, popularyzator
skie i organizow anie badań w zakresie p rob
lem atyki mniejszości religijnych w  Polsce 
i polskich mniejszości relig ijnych za g ran i
cą. ich w kładu w  rozwój społeczny i k u ltu 
ra lny  k ra ju , w  ikrzewieniie w artości ogólno
ludzkich i patriotycznych oraz ich stosun
ków z państwem.

Poza tym  — N agroda ta  ma na celu rów 
nież szerszą popularyzację celów Społecznego 
Tow arzystwa Polskich K atolików  i polsko- 
katolicyzmu oraz podniesienie rangi Tow a
rzystw a w  k ra ju  i poza jego granicam i.

Pierwsze, uroczyste wręczenie tej N agro
dy odbyło się 24 czerwca 1985 roku w  sie
dzibie Zarządu Głównego Tow arzystw a w 
W arszawie, przy ul. Balonowej 7 (głównym 
lau reatem  został wówczas prof. dr hab. H ie
ronim  K ubiak). Przez następne la ta  Zarząd 
Główny STPK był — już tradycyjn ie — 
n ie tylko fundatorem  N agrody im. A ndrzeja 
Frycza Modrzewskiego, ale i bardzo serdecz
nym  gospodarzem  dla kolejnych Laureatów  
oraz zapraszanych z okazji w ręczania n a 
gród gości. Przypom nijm y w tym  miejscu, 
że głównymi lau reatam i te j N agrody ■— 
obok prof. dr hab. H. K ubiaka — w  latach 
następnych b y li: prof. d r hab. M ichał T. 
Staszewski (1986 r.) prof. dr. hab. M aria 
Sipayłło oraz prof. dr hab. Janusz Tazbir 
(1987 r.), k tóry  — w wywiadzie udzielonym 
redakcji DTV — powiedział m.in.: „(...) N a
groda im. A ndrzeja Frycza Modrzewskiego, 
przez Społeczne Towarzystwo Polskich K a
tolików, stanowi znaczący punkt na mapie 
ku ltu ra lnej naszego k ra ju  (...)”.

W bieżącym roku kolejne, już czw arte 
w ręczenie nagród im. A ndrzeja Frycza M od
rzewskiego miało m iejsce 22 czerwca, w  sie
dzibie Zarządu Głównego Społecznego To
w arzystw a Polskich K atolików  w  W arszawie 
przy  ul. Balonowej 7.

O tw arcia uroczystości dokonał Prezes ZG 
STPK. Serdecznie pow itał On zgromadzo
nych — laureatów  i gości. Wśród nich zna
leźli się: przedstaw iciele władz państwowych 
w osobach dyrek tora Grzegorza Rydlewskie- 
go i pani W alentyny W alkiewicz z Urzędu 
ds W yznań oraz dyrektora W ydziału do 
S praw  Wyznań Urzędu m.st. W arszawy mgr. 
Jerzego Śliwińskiego; przedstaw iciele Polskiej 
Rady Ekumenicznej, Tow arzystwa Łączności 
z Podonią Zagraniczną ..Polonia” (obecny był 
rów nież p. F red Szlapiński z USA). Koś
ciół Polskokatoicki reprezentow ał jego 
zw ierzchnik Pierw szy Biskup Tadeusz R 
M ajewski. Licznie reprezentow any był św iat 
nauki polskiej, k tóry stanow ili poprzedni 
laureaci Nagrody — prof. dr bab. M ichał 
Staszewski, prof. dr hab. Janusz Tazbir, 
prof. M ichalski. Nie zabrakło również przed

staw icieli środków masowego przekazu, z 
ekipą reporterską Dziennika Telewizyjnego 
na czele.

Po pow itaniu wszystkich obeonych i zło
żeniu laureatom  osobistych gratu lacji P re 
zes ZG STPK oddał głos prof. dr hab. M. 
Pietrzakow i, z prośbą o pełnienie dalszych 
honorów  gospodarza uroczystości. Prof. dr 
hab. M. P ietrzak  — przewodniczący ju ry  — 
powiedział:

..Wasze Ekscelencje, Księża Biskupi, Do
stojni Przedstaw iciele innych Kościołów i 
związków wyznaniowych, Szanowni P rzed
stawiciele Władz Państwowych, Drodzy Leu- 
reaci, Szanowni Państwo. W dniu dzisiej
szym po raz czw arty przyznaw ana jest n a 
groda im. A ndrzeja Frycza Modrzewskiego. 
Nagrodę tę  ufundowało Społeczne Tow arzy
stwo Polskich K atolików  w  1983 r. z in ic ja
tyw y tu obecnego ks. doc. dr. hab. W iktora 
Wysoczańskiego. Nagroda ta  przyznaw ana 
jest corocznie za prace naukowe w  szerokim 
tego słowa znaczeniu tzn. badania zarówno 
historyczne, socjologiczne, polityczne, praw ne 
nad mniejszościami religijnym i w  Polsce, a 
także mniejszościami religijnym i działający
mi za granicą.

Nagrodzie tej p a tro n u je  A.F. M odrzewski, 
jeden z najw ybitniejszcyh myślicieli polskich 
doby odrodzenia, pisarz polityczny bardzo 
wszechstromnny, k tóry  sw oją głębią myśli 
jest godzien, by stanąć obok najw ybitn ie j
szych myślicieli epoki odrodzenia. A.F. 
Modrzewski był n ie  tylko w ielkim  pisarzem  
politycznym, pisarzem, k tóry  rozpoczął w iel
ką batalię o n ap raw ę Rzeczypospolitej. 
Okazuje się. że ten problem  napraw y Rze
czypospolitej był ak tualny nie tylko w  XVI 
wieku, ale i pod koniec XX w ieku nie tra 
ci również swojej aktualności. Był ponadto 
Frycz Modrzewski zw olennikiem  szerokiej 
wolności sum ienia i w yznania. Brzydził się

i potępiał w szelką przemoc, przym us i ogra
niczenia w  zakresie wolności w ypow iadania 
poglądów na tem aty  religijne, a le  nie tylko. 
Domagał się rów noupraw nienia dla wszyst
kich inaczej w ierzących i inaczej myślących. 
Był tym, który bronił p raw  mniejszości re 
ligijnych w Polsce tego okresu. Wiadomo, 
że problem atyka mniejszości religijnych i 
wyznaniowych w Polsce n ie  straciła  swej 
aktualności także po dzień dzisiejszy. I 
dlatego — jako przewodniczącem u jury  — 
jest mi niezw ykle miło i przyjem nie od
czytać protokół posiedzenia ju ry  nagrody im. 
A ndrzeja Frycza M odrzewskiego z dnia 13 
m aja br.

*

Ju ry  w składzie:

1. prof. dr. hab. M ichał P ietrzak (Uniwer
sytet W arszawski)

2. doc. dr. hab. W ładysław  M iodunka (Uni
w ersytet Jagielloński w  Krakowie)

3. prof. dr. hab. W ładysław Chojnacki 
(PAN)

4. ks. prof. d r hab. Witold Benedyktowicz 
(ChAT)

5 ks. bp doc. idr hab. W iktor W ysoczański 
(ChAT)
postanowiło przyznać: w  grupie publikow a
nych prac naukow ych za rok 1987:

I .nagrodę

prof. dr Alodii KAWECKIEJ-GRYCZOWEJ
— za całokształt pracy  naukow ej nad  dzie

jam i reform acji w  Polsce.
Prof. A. K aw ecka-G ryczow a od przeszło 

50 la t zajm uje się prob lem atyką mniejszości 
religijnych w  Polsce 'i to  przede w szystkim  
w aspekcie h istorii ruchów  reform acyjnych 
XVI. a także XVII w. O publikow ała w  tym

dokończenie na str. 8, 9



Z  kancelarii Pierwszego Biskupa

Pogrzeb śp. Ks. Infułata Antoniego PIETRZYKA

11 czerwca br. odszedł nagle po nagrodę do P an a  śp. Ksiądz In 
fu ła t Antoni PIETRZYK — W ikariusz G eneralny Diecezji K rakow 
skiej w  w ieku 54 la t — kap łaństw a 31 lat.

Uroczystości pogrzebowe z odprowadzeniem  ciała na wieczny spo
czynek na cm entarz w  Krakowie-Batowi-cach odbyły się 17 czerw 
ca. Żałobnej Mszy Świętej koncelebrow anej przewodniczył P ierw szy 
Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI, k tóry  też wygłosił hom ilię pogrze
bową. W pogrzebie wzięło udział duchowieństwo diecezji k rakow 
skiej z O rdynariuszem  Diecezji B iskupem  Jerzym  SZOTMILLEREM, 
rodzina Zmarłego, kapłani z innych diecezji naszego Kościoła, przed
staw iciele Polskiej Rady Ekum enicznej i Urzędu W ojewódzkiego 
W ydziału do Spraw  W yznań.

Pierw szy  B iskup T adeusz R. M ajew ski w  asyście  ks. R. D ąbrow skiego  i ks. 
M. M adziara  odp raw ił u roczystą  Mszę św. k o n ce leb ro w an ą

P ośm iertne w spom nienie o śp. Ks. Inf. A ntonim  PIETRZYKU pub
likujem y na str. 5 i 7.

(iO-Iecie parafii w Swieciechowie

19 czerwca br. p a ra fia  pw. Sw. Ja n a  Chrzciciela obchodziła 60-le- 
cie przejścia pod jurysdykcję Kościoła Polskokatolickiego.

Swieoiechów — duża w ioska leżąca nad W isłą niedaleko od Puław  
w  woj. tarnobrzeskim  przez 60 la t realizu je ideologię Kościoła Na
rodowego, w iernej służby Bogu, Kościołowi Jezusa Chrystusa i O j
czyźnie — Polsce. W parafii zachow yw ane są tradycje narodow e i 
ludowe oraz tętn i życie religijne, zwłaszcza w osta tn im  dziesięciole
ciu. kiedy opiekę duszpasterską sp raw uje  Ksiądz Proboszcz Zbig
niew  BONKOWSKI.

Nowy kościół m urow any został w ybudow any z finansów  Rady 
Synodalnej Kościoła przy społecznej p racy miejscowych parafian  
w  1976 r. Obecnie Ks. Proboszcz Zb. Bonkowski rozpoczyna budowę 
.plebanii z o fia r w iernych i z funduszy Kościoła,

Uroczystość 60-lecia parafii w Swieciechowie była w ielkim  prze
życiem d la wiernych. Ksiądz Proboszcz n a  ten jubileusz przygoto
w ał duchowo swych parafian  .przez nauki rekolekcyjne i spowiedź 
generalną. P arafia  dała tem u rów nież zew nętrzny w yraz. O łtarze 
przybrano kw iatam i, a kościół w  zielone g irlandy i flagi. Cm en
tarz przykościelny przystrojono w  zieleń i kolorow e proporczyki, 
które rozwieszono naokoło cm entarza przykościelnego.

Na tę  uroczystość przybyli zaproszeni Goście z W arszawy: P ierw 
szy Ksiądz Biskup Tadeusz R. MAJEW SKI. Ks. Ryszard DĄBROW
SKI — K anclerz K urii B iskupiej, Ks. H enryk PRZYBYŁA — K ape
lan Biskupa, ks. M arian MADZIAR diak. Tomasz RYBKA. P. Paweł 
KALWARA — kam erzysta, k tóry  na taśm ie video utrw alił uro
czystość i P. K azim ierz BAŁAKIER — fotograf.

Uroczystości jubileuszow e rozpoczęły się tradycyjnym  przyw ita
niem  A rcypasterza przez przedstaw icieli K om itetu P arafialnego  Chle
bem i solą. Młodzież i dzieci przyw itały Dostojnego Gościa dek lam a
cjam i okolicznościowych w ierszyków i - bukietam i kwiatów.

Po odm ówieniu przepisanych ry tuałem  m odlitw  za B iskupa Die
cezji, proboszcz parafii w  serdecznych słowach pow itał Arcypa- 
sterza ; przybyłych na uroczystość gości oraz złożył k ró tk ie spraw oz
danie z  zarządzania p a ra fią  i przedstaw ił plany prac. jak ie  m ają 
być w ykonane w  przyszłości.

K oncelebrow anej Mszy Świętej przewodniczył P ierw szy Biskup 
Tadeusz R. MAJEWSKI. K azanie wygłosił Ks. K apelan H enryk 
PRZYBYŁA. Po Mszy Sw. A rcypasterz poprow adził Eucharystyczną 
procesję, po k tórej odśpiewano ..Te D eum ” — Ciebie Boga w y
sławiam y.

P ięknym , parafia lnym  przeżyciem był Chrzest dwóch dziewczynek, 
którego udzielił Arcypasterz.

Na zakończenie uroczystości Pierw szy Biskup skierow ał do ze
branych Słowo Pasterskie, w  którym  przypom niał k rótką historię 
60-lecia parafii i dokonanych dzieł n a  chw ałę Boga w  Trójcy Św ię
tej Jedynego. Podziękował Ks, Proboszczowi Zbigniewowi BON- 
KOWSKIEMU za Jego owocną, dziesięcioletnią pracę w  parafii. 
W iernych zachęcił do dalszej gorliwości w służbie Boga i Ojczyzny 
oraz spieszenia z pomocą Księdzu Proboszczowi w budow aniu no
wej plebanii.

A rcypasterz w  dowód uznania parafię  Swieciechowską odznaczył 
O rderem  I K lasy B iskupa F ranciszka HODURA (najwyższym od
znaczeniem  Kościoła), który przypiął do parafialnego sztandaru.

N astępnie Pierw szy Biskup udzielił arcypasterskiego błogosławień
stw a para fii i w szystkim  w iernym .

Jubileusz 60-lecia zakończono odśpiew aniem  Hym nu Kościoła: „Ty
le la t my Ci, o P an ie”.

23 czerwca — Konferencja Prasowa Pierwszego Biskupa

23 czerwca br. w  W arszawie w  siedzibie K urii B iskupiej Ko
ścioła odbyła się K onferencja Rejonowa — Prasow a dla K apłanów 
wszystkich Diecezji z udziałem  Biskupów O rdynariuszy i Biskupów 
Sufraganów, oraz zaproszonych gości — reporterów  i redaktorow  
Prasy, R adia i Telewizji.

O godz. 10.00 P ierw szy Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI odpraw ił 
w  kaplicy  Bisku/piej uroczystą Mszę Św iętą z fo rm ularza o Świę
tych Cyrylu i M etodym — Apostołach Słowian.

O godz. 11.00 w sali B iskupa Flr. HODURA rozpoczęła się K on
ferencja Prasow a. Pierw szy Biskup w dość obszernym  referacie 
zilustrow ał swój pobyt i w rażenia z Jub ileuszu 1000-lecia CHRZTU 
RUSI, w  którym  brał udział, jako przedstaw iciel Kościoła Polsko
katolickiego i Polskiej Rady Ekum enicznej, w  ZSRR wr aniach od 
4 do 14 czerw ca br.

Po referacie P relegent otw orzył dyskusję, w której wzięło udział 
w ielu zebranych n a  sali, zadając ciekawe py tan ia  tem atycznie zw ią
zane z referatem . O bszerniejszy reportaż ukaże się w „RODZINIE '. 
opracow any przez Redaktorów  Insty tu tu  W ydawniczego im. A ndrzeja 
Fycza Modrzewskiego, którzy byli obecni n a  K onferencji.

E

24 czerwca — odlot delegacji do USA

24 czerwca, w godzinach rannych, na zaproszenie Pierwszego Bi
skupa Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  USA i K ana
dzie — Ja n a  SWANTKA — n a  puKładzie Polskich L inii Lotniczych 
,,LOT” do Nowego Jo rk u  odleciał Pierw szy Biskup Tadeusz R. MA
JEW SKI — Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego i Biskup K oa
d iu tor W arszawski — doc. d r hab. W iktor WYSOCZANSKI. Dele
gacja biskupów  przeprow adzi rozm owy z biskupam i PNKK w 
Scranton, Pa. oraz odbędzie spotkania z O rdynariuszam i Kościoła 
Rzym skokatolickiego Diecezji Scranton, Pa. i New Y ork City, N.Y. 
i w R adzie Kościołów USA z siedzibą w  New York.

Odlatujących biskupów  na płycie M iędzynarodowego Lotniska 
..Okęcie" pożegnał Ks. K anclerz Ryszard DĄBROWSKI i p rzedsta
w iciel U rzędu do S praw  Wyzmań p. D yrektor d r Grzegorz RYD- 
LEWSKI.
W arszawa, 1988.06,27.

Ks. kanclerz R. DĄBROWSKI



Kronika żałobna

Ostatnia droga
śp. Księdza Infułata 

Antoniego Pietrzyka
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Niespodziewanie odwołany zo
stał ostatnio z grona żyjących 
jeden z czynnych kapłanów Ko
ścioła Polskokatolickiego. W so
botę, dnia 11 czerwca br. 
zmarł nagle — opatrzony Sa 
krament świętymi — Wika
riusz Generalny Diecezji Kra
kowskiej, śp. ks. infułat mgr 
Antoni Pietrzyk. Jeszcze dzień 
wcześniej planował zajęcia dusz
pasterskie na najbliższą niedzie
lę, a nazajutrz wczesnym ran
kiem, już nie żył.

Sp. Zm arły urodziił się w  Ję d 
rzejowie dn ia 15 lutego 1934 r.. 
jako syn M ichała ii Zofii z do
mu M atera. Po ukończeniu szko
ły średniej w  rodzinnym  mieście 
i złożeniu egzam inu dojrzałości, 
w stąpił do Wyższego Sem inarium  
Duchownego OO. Cystersów  w 
Mogile. Święcenia kapłańskie o
trzym ał z rą k  bpa Franciszka So
nika. sufragana kieleckiego, w 
dn!iu 10 m arca 1957 t -

Po opuszczeniu zakonu, zgłosił 
się do ówczesnego W ikariusza 
Generalnego Diecezji K rakow 
skiej — ks. in fu ła ta Tadeusza R. 
M ajewskiego (obecnie P ierw sze
go B iskupa naszego . Kościoła) z 
prośbą o .przyjęcie go w poczet 
czynnych duchownych Kościoła 
Polskokatolickiego. k tó ry  udzielił 
mu swej rekom endacji. W w yni
ku tego bp Ju lian  Pękala — w 
obecności bpa Leona Grochow 
skiego — 4 grudnia 1965 r. w  
Bolesławiu przy ją ł ks. A ntonie
go P ietrzyka pod jurysdykcję 
Kościoła Polslkokatolickiego. P ra 
cując następnie jako duszpasterz 
na terenie Diecezji K rakow skiej 
w międzyczasie ukończył studia 
w  Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, gdzie też uzyskał 
dyplom m agistra teologii.

W okresie pierwszych dziesię
ciu la t pracy w  Kościele, był 
Z m arły proboszczem p a ra f ii: w 
Wierzbicy, Andrychowie, T arno
w ie i Krakowie.

Latem  1975 r. —■ gdy zwolniło 
się stanowisko kierow nika Die
cezji W rocławskiej — Zw ierzch
n ik  Kościoła. Biskup Naczelny 
Tadeusz R. M ajewski m ianow ał 
ks. A. P ietrzyka W ikariuszem  
G eneralnym  tejże diecezji z ty 
tu łem  infułata, a w krótce potem  
jej A dm inistratorem . K iedy zaś 
niespodziew anie zm arł ks. in fu
ła t Benedykt Sęk, Zwierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego po
w ierzył mu obowiązki A dm ini
stra to ra  Diecezji K rakow skiej. 
Funkcję tę spraw ow ał do czasu 
objęcia urzędu O rdynariusza Die
cezji przez bpa Jerzego Szotmil-

lera. który ustanow ił go swoim 
W ikariuszem  G eneralnym . Na 
tym  stanow isku pracow ał do koń
ca swych dni.

W przeddzień pogrzebu, w póź
nych godzinach popołudniowych, 
odbyło się w prow adzenie trum ny 
ze zwłokami śp. ks. In fu ła ta  A. 
P ietrzyka do św iątyni parafii 
pod wezwaniem  W niebow stąpie
n ia Pańskiego przy ul. Fried- 
le ina 8 w  Krakowie, której
Zm arły przez k ilka ostatnich lat 
był proboszczem. Dokonał tego 
kanclerz K urii B iskupiej ks.
Czesław Siepetowski. wespół z 
duchownym i z naszego m iasta 
oraz grupą wyznawców z pod
wawelskiego grodu. N astępnie 
odpraw ił Mszę św. za spokój 
duszy Zmarłego.

Obrzędy pogrzebowe rozpoczę
ły się nazaju trz  (w piątek) dnia 
17 czerwca br. o godz. 10.30. 
Przybyli na n ie : Zwierzchnik
Kościoła Polskokatolickiego — 
Pierw szy Biskup Tadeusz R. M a
jewski, O rdynariusz Diecezji K ra
kowskiej — bp Jerzy  Szotmiller. 
O rdynariusz Diecezji W rocław
skiej — bp W iesław  Skołucki 
w raz ze swoim  Sufraganem  — 
bpem  Zygm untem  Koralewskim . 
Licznie zjaw ili się duchowni z 
terenu  naszej diecezji. Nie za
brakło również delegacji ducho
w ieństw a wrocławskiego, k tórą 
Zm arły przed la ty  kierow ał. W 
uroczystościach żałobnych ucze
stniczyła także delegacja Od
działu Polskiej Rady Ekum enicz
nej w K rakow ie w  składzie: ks. 
dziekan W itold Maksymowicz, 
ks. prezbiter Krzysztof B ednar
czyk oraz kaznodzieja S tanisław  
Suski. Oddział PRE w K atow i
cach  reprezentow ał ks. senior 
Jan  Gross. Z Kościoła Rzymsko
katolickiego przybył Delegat do 
S praw  Ekumenii K urii M etropo
litalnej w Krakow ie, ks. p ra ła t 
dr Andrzej Bardecki. Uczestni
czyli również przedstaw iciele 
Władz adm inistracyjnych nasze
go m iasta. Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego, K rakow 
skiego K om itetu Obrońców Po
koju o raz O ddziału C hrześcijań
skiego Stow arzyszenia Społeczne
go w  K rakowie. Wokół trum ny 
zgrom adziła się również najb liż
sza rodzina Zmarłego. Nie za
brakło także wyznawców z n a 
szych parafii w  K rakow ie oraz 
przyjezdnych.

Obrzędy pogrzebowe rozpoczę
ły się Ju trzn ią  żałobną, odśpie-

KRAJ ŚW IAT

Rzątl w prow adzi jed n o razo 
wy, p ła tn y  do końca b r.3 p o 
d a tek  s tab ilizacy jn y  od w szy st
k ich  osób p raw n y ch  (głów nie 
jed n o s te k  g o sp o d ark i u sp o 
łecznionej) z zaliczeniem  na  
d ochody  b udżetu  cen tra lnego . 
Nie rozw aża się n a to m iast 
żadnych  dodatkow ych  form  
bezpośredniego obciążen ia  lu d 
ności podatk iem  sta b ilizac y j
nym .

Ź ródłem  p o d a tk u  będzie zysl* 
do podziału  lub czysta  n a d 
w yżka. P o d a tek  będzie w p ro 
w adzony  przez  rząd  w o p a rc iu  
o uzy sk an e  n adzw yczajne  u 
p raw n ien ia  i u pow ażn ien ia .

G oszczący od 10 dni w  P o l
sce  p. M ichael P aw ełek  z USA, 
w  przeddzień  sw ego o d jazdu  
przyby ł do siedziby  T ow arzy 
stw a „P o lo n ia” , by  p rzekazać  
od sieb ie  w darze  zestaw  p ro 
jek cy jn y  w ideo m ark i „S o n y ” . 
U rządzenie to zostan ie  za in 
sta lo w an e  w  D om u Polonii w  
P u łtu sk u . Je s t  to n a jcen n ie jszy  
dar jak i do te j p o ry  został 
p rzek azan y  przez osobę p o l
sk iego pochodzen ia  T o w arzy 
stw u  „P o lo n ia” , jego w arto ść  
w ynosi k ilk an aśc ie  ty sięcy  d o 
larów ,

m
B an k  P aństw ow y PKO ro z 

począł skup  i sp rzedaż  bonów 
bez dokum en tow an ia  źród ła  
ich p o siad an ia  (na raz ie  w 
trzech  oddziałach  w arszaw sk ich  
i jed n y m  w K atow icach). 
P ierw sza  c e n a : 1350 zł p rzy
sk u p ie  i 1500 p rzy  sp rzedaży .

Z godn ie  z d ecy z ją  n r  3 m i
n is tra  p rzem y słu , C en tra la  
P rod u k tó w  N aftow ych  w p ro 
w adza sondażow ą sprzedaż 
benzyn  siln ikow ych  poza sy s 
tem em  reg lam en tac ji.

Od l  lipca  b r. w Gł w y ty p o 
w anych  s ta c jach  CPN n a  te 
ren ie  całego k ra ju  będzie 
m ożna kup ić  e ty iin e  94 po 
300 zł za litr  i e ty lin ę  86 po 
260 zl za litr.

Do Polski p rzy b y ła  g rupa 
d y rek to ró w  w ykonaw czych , 
członków  zarządu  M iędzynaro 
dow ego B anku  O dbudow y i 
Rozw oju znanego pod nazw ą 
B ank  Św iatow y. Z arząd  jes t 
na jw yższym  po R adzie G u b er
nato rów  o rganem  d ecyzy jnym  
b an k u . U sta la  on k ie ru n k i 
dz ia łan ia , decy d u je  o poszcze
gólnych  pożyczkach. W izyta 
o dbyw a się na  zaproszen ie  
p rezesa N BP, jak o  g u b e rn a 
to ra  B anku Św iatow ego, a  je j 
celem  je s t zazna jom ien ie  w ładz 
>1B O i R z sy tu a c ją  ekonom icz
na  Polski.

Ju ż  13 la t trw a  w o jna  dom o
wa w A ngoli. O sta tn io  w szy
stk ie  u w ik łan e  w! k o n f lik t 
s tro n y  zdecydow ały , że n a j 
lepszym  rozw iązan iem  są  ro 
k o w an ia . W A ngoli oznacza
łoby to  w ycofan ie  z tego p a ń 
stw a w szystk ich  obcych w ojsk  
o raz u tw orzen ie  n e u tra ln eg o  

Tządu.

Podczas u roczystośc i o tw a r
cia z ja zd u  rząd zą ce j P artii 
O jczyźn ia n e j w  Pałacu S p o r
tu  w  A n ka rze  usiłow ano  d o 
konać za m a ch u  na życ ie  p re 
m iera  T u rc ji  T. Ozala. z a 
m a chow iec  zw ią za n y  ze  
sk ra jn ą  prau ;icq  oddał do 
niego d w a  s trz a ły  z  p is to le tu , 
raniąc p re m iera  w  d łoń

O
J a k  in fo rm u ją  z  B e jru tu  

zachodnie agencje  prasow e, 
po 3-m iesięczn e j w alce o 
kon tro lą  nad  obozem  p ale- 
s ty js k im  S za tila  w iększość  
b o jo w n ikó w  OW P, w iern ych  
Jaserow i A ra fa to w i, poddała  
się siłom  d o w o d zo n ym  przez  
p łk . A b u  M usę.

\V apelu  do m ięd zyn a ro d o  
w e j spo łeczności Z w ią zek  To  
w a rzy s tw  C zerw onego K r z y 
ża i C zerw onego P ó łksiężyca  
Z S R R  zw ró c ił się z prośbą o 
p rzeka zyw a n ie  w sze lk ic h  in 
fo rm a c ji na te m a t losu ra 
dzieck ich  żo łn ie rzy , k tó r zy  
zag inęli bez w ieśc i w  A fg a 
n istan ie , bądź dosta li się w  
ręce ta m te js z y c h  zb ro jn ych  u 
grupow ań  o p o zy c y jn y c h

P rzew o d n iczą cy  C en tra lnej 
R ady  Żydów  w  N iem czech  
H einz G a lijsk i o św ia d czy ł, po 
rozm o w ie  z E richem  H o
n eckerem , iż NRD je s t goto
w a  w y p ła c ić  100 m in  do la
rów  re k o m p e n sa ty  Ż y d o m — 
—ofiarom  n a zis to w sk ieg o  bar 
barzyń stw a .

:Ż o łn ierze  ra d zieccy , k tó r z y  
d osta li się do n iew o li w  A f 
gan istan ie  i po zw o ln ien iu  
pow rócą do k ra ju  abso lu tn ie  
nie będą ka ra n i — za p e w n ie 
nie te j  treśc i p rzeka za li na 
sp o tka n iu  w  N o w ym  Jo rku  
z p rzed sta w ic ie la m i n iedaw no  
u tw o rzo n eg o  w  U SA  k o m ite  
tu  na rzecz u ra to w a n ia  ra  
d zieck ich  jeń có w  w o jen n y ch  
w  A fg a n is ta n ie  w ic e m in is tro 
w ie  ZSR R : spraw  zagranicz
n ych  W ło d im ir  P ie tro w sk i i 
obrony , gen. a rm ii W ita lij 
S zabanow .

Sąd N a jw y ższy  Z S R R  zre 
h a b ilitow a ł 33 czo ło w ych  
d zia łaczy, k tó r z y  zosta li stra  
cen i w  Latach trzy d zie s ty c h .  
Są w śród  n ich  m .in . Z ino- 
w jew , K a m ie n ie w  i R adek .

W jubileuszow ych , 60 M iędzy
n arodow ych  T argach  P o zn ań 
sk ich  uczestn iczy ło  4200 w y 
staw ców  (2G00 zag ran icznych  
i 1600 polskich) z 42 państw . 
W ciągu 7 dni trw a n ia  T ar 
gów n as i hand low cy  zawai-li 
k o n tra k ty  eksportow e i im 
p ortow e o łącznej w artośc i 
p raw ie  2,5 m ld  ru b li <1,54 m ld 
w 1987 x.) i 250 m in do larów  

(180 m in  w ub. r.).
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej 

Kościół rzeczywistością widzialną
W szystkie dotychczasowe roz

w ażania w prow adzające nas w 
zagadnienia zaw arte w  dziesią
tym  artyku le w iary, m iały za za
danie uw ypuklić nadprzyrodzo
ny charak ter Kościoła. Szczegól
nie mocno podkreślało ten  fak t 
poprzednie rozw ażanie, pod ty 
tułem  „Kościół duchowy”. N ikt 
n ie  podw aża powszechnego p rze
konania teologów, że Kościół 
Chrystusowy, stanow iący jedną 
z najw iększych tajem nic w iary  
chrześcijańskiej, w yrasta  ponad 
doczesność i o tw iera nowy w y
m iar życia nastaw ionego n a  w ie
czną egzystencję i wieczne szczę
ście w  domu O jca niebieskiego. 
Je s t w ięc Kościół ze sw ej isto
ty  rzeczywistością duchową, zna
n ą  dzięki O bjaw ieniu, a szcze
gólnie dzięki nauce Chrystusa o 
K rólestw ie Bożym, i Apostołów
o Kościele. Rzeczywistość ową 
stanow i przede w szystkim  Duch 
Święty, k tóry  jest duszą Kościoła, 
źródłem  życia nadprzyrodzonego 
każdej ludzkiej istoty jako jed 
nostki 5 Żyw ą Silą spa ja jącą  w 
jedno Lud Boży. Przez Ducha 
Świętego dzieci Boże jednoczą 
się w  Chrystusie w  tajem nicze 
Ciało duchowe, w nadprzyrodzo
n ą  W spólnotę ludzi w ierzących, 
zw aną K rólestw em  Bożym lub 
Kościołem.

Ale ten  cudowny organizm 
nadprzyrodzony, ożywiany Du
chem  Świętym, jak  długo żyje 
n a  ziiemi sk łada się z ludzi, a nie 
z Aniołów. Ludzie zaś m ają nie 
tylko ducha, ale także m ateria l-

«l M m m m

C hociaż w  o sta tn ic h  la tach  św ia to 
w y te ro ry zm  poniósł k lęskę , to je d 
n ak  w ciąż p o jaw ia ją  się now i za
w odow i m o rd e rc y  s ie ją cy  przem oc 
i śm ierć . C iąg le  słyszym y o te r ro 
ry s ta c h  m eto d y czn ie  szko lonych , 
dob rze  uzb ro jo n y ch , go tow ych  v w  
k ażd e j chw ili p rz y k u ć  uw agę św ia ta , 
p o ry w a jąc  sam olo t pe łen  zakładnik 
ków, czy — tak  jak  to m iało  m ie j
sce 11 lipca  br. — s trz e la ją c  do pa
sażerów  g reck ieg o  s ta tk u  w yciecz
kow ego. N a jk rw aw sze  a ta k i  te r ro 
ry s ty czn e  w y d a rz y ły  się w  k ra ja c h  
E u ro p y  Z achodn ie j (T urc ja , W łochy, 
H iszpan ia, I rlan d ia , W ielka B ry tan ia , 
RFN), O sta tn io  p ra sa  p rzypom niała  
ak c je  te r ro ry s ty c z n e  na m orzu. „W  
p aźd z ie rn ik u  1985 r. te r ro ry śc i  opa
n ow ali w łosk i s ta te k  tu ry s ty c z n y  
..A chille L a u ro ” z 450 osobam i na 
pokładzie , K ilk an aśc ie  d n i w cześn iej 
p a le s ty ń sk ie  kom ando  dokonało  a ta 
k u  na ja c h t  „F irs t"  zacum ow any  w  
cy p ry jsk im  p o rc ie  L a rn ac a , zab ija jąc  
trzech  Izrae lczyków , k tó rz y  z n a jd o 
w ali się n a  pok ładzie , zaś w  lis to 
padzie  1987 r. na M orzu Ś ródz iem 
ny m  u w ybrzeża  G azy zosta ła  p o r 
w ana 8-osobowa załoga ja c h tu  b e l

ne ciało. To ciało rów n.sż mamy 
zbawić, czyli uzyskać dla niego 
utraconą przez grzech nieśm ier
telność. Mimo straszliw ej obrazy, 
jak ą  S tw órca doznał od ludzi, 
n ie zm ienił planu zapełnienia 
niebios istotam i z k rw i i kości. 
To dlatego Ojciec w yśle Syna 
na ziemię, by przyjął na siebie 
ludzkie ciało i w  n im  zadość
uczynił Bogu za Winy ludzi i za
łożył w spólnotę przygotow ującą 
ludzkość do przejścia w  stan 
przyjaźni z Bogiem. Ta w spól
nota przeznaczona dla ludzi ma 
charak ter widzialny. Trzeba, aby 
ją  ludzie dostrzegali, oceniali, 
interesow ali się nią.

Takim i społecznościami n ad 
przyrodzonymi. ale w idzialnym i, 
bo skupiającym i m niejsze lub 
większe grupy ludzi wierzących 
w  Chrystusa, są  wspólnoty w y
znaniowe. stanow iące Kościół 
Chrystusowy. Kościół Chrystuso
wy jest w idzialną W spólnotą 
Wspólnot, k tó re  ożyw ia ten sam  
Duch Święty. Patrząc n a  Koś
ciół, trzeba mieć zawsze n a  uw a
dze jego boską i ludzką naturę, 
duchowy i m ateria lny  sposób ist
nienia. To, co w  Kościele jest 
niewidzialne, co stanow i o jego 
naturze nadprzyrodzonej, musi 
mieć dostrzegalny wyraz, musi 
dysponować w idzialnym i znaka
mi, dzięki k tórym  św iat pozna 
swego P rzew odnika na drodze 
do wiecznej szczęśliwości, a  po
szczególni ludzie podejm ą wolną 
decyzję przyłączenia się lub po 
zostaną na uboczu.

gijsk iego , k tó ra  do te j p o ry  n ie  zo
sta ła  z w o ln io n a” .

£ e b y  te r ro ry s ta  m ógł te rro ry zo w ać , 
p rzed e  w szystk im  m u si n ienaw idzieć . 
T ak  ja k  p o d staw ą  ch rześc ijań stw a  
je s t m iłość, ta k  podstaw ą te r ro ry z 
m u je s t n ien aw iść , k tó ra  niszczy 
n a tu ra ln ą  sk łonność  człow ieka do 
dobrego , do m iłości. Z m iłości do 
człow ieka Bóg dał nam  sw ego S y
na, odw ieczne Słowo, przez k tó re  
w szystko  się  sta ło . N a to m ias t z n ie 
naw iśc i zrodziła  się n a jb a rd z ie j zde
g rad o w an a  fo rm a słow a — p ry m i
ty w n y  języ k  b ro n i, k tó ry  w szystko  
niszczy.

Oczywiście, ta k  jed noznaczn ie  po 
tęp ia ją c a  te rro ry z m  ocena, n ie  po 
w in n a  nam  p rzeszkodzić  p rzy jrzeć  
się o b iek ty w n ie  ty m  m łodym  lu 
dziom , k tó rz y  często rozpoczynali 
sw o ją  „d z ia ła ln o ść” z po b u d ek  b ez
in te re so w n y ch , a dziś zdem oralizo 
w an i poczuciem  w ładzy  p ły n ące j z 
p osiadan ia  b ron i, lub  sko ru m p o w an i 
przez inne osoby, od d a len i od spo 
łeczeństw a, z a b ija ją  z co raz  w iększą 
zaw zię tością. O becn i te r r ro ry śc i  są 
m n ie j ,o b a rczen i” in te lek tu a ln y m i 
p o szuk iw an iam i, m o ra ln y m i sk ru p u 

Bóg, w dziedzinie zbawienia, 
nie stosuje wobec swoich dzieci 
przym usu. Przez wszystkie w ie
ki, tak  przed upadkiem , jak  też 
naw et po zbawczej śm ierci C hry
stusa, obowiązuje zasada, którą 
usłyszał m łodzieniec z ust Chry
stusa: „Jeśli chcesz wejść do ży
wota, chowaj p rzykazania”. Za
chow anie przykazań przez jed 
nych ludzi pociągnie drugich na 
drogę spraw iedliw ości i w  ten 
sposób przez naukę Ewangelii
i przykład dobrego życia, Kościół 
zapala św iat miłością Boga i
bliźniego. Gdyby płom ień Boży 
tlił się jedynie w  sercach po
szczególnych jednostek, Kościół 
przestałby być w idzialną w spól
notą w ierzących w  Chrystusa, 
nie przekazyw ałby Jego boskiej 
nauki, przestałby być m iastem
położonym na górze i św iatłem  
św iecącym  w  m rokach doczes
ności. Nie m ają  więc racji ci. 
którzy tw ierdzą, że praw dziwy 
Kościół, to w yłącznie w spólnota 
duchowa, niewidzialna.

Pan Jezus pow iedział: ..Nikt 
nie zapala św iecy i nie staw ia 
jej pod przykryciem , lecz na 
świeczniku, aby św ieciła w szyst
kim, którzy są w  dom u” . Ta 
świeca, czy m iasto n a  wzgórzu, 
to obraz Kościoła jako społecz
ności św iętej, żyjącej życiem n ad 
przyrodzonym , ale nie kryjącej 
tego życia przed w zrokiem  lu 
dzi. Już prorocy zapow iadali w i
dzialny sposób is tn ien ia  Kościoła 
n a  ziemi jako zw iastuna praw dy
o Bogu i szerzyciela czci Ojca

łam i, są znudzen i p rzesz łością , nie 
za in te reso w an i te o r ią , o w ie le  b a r 
dziej b ru ta ln i, oszołom ieni p o siad a
n iem  coraz sp raw n ie jszego  sp rzę tu  
do zab ijan ia  i c ze rp an ą  z tego w ła 
dzą.

D zisiaj te r ro ry śc i p o sia d a ją  e lek 
try czn e  m aszy n y  do p isan ia  IBM, 
o scy loskopy , m o n ito ry , rad ia  t r a n 
zysto row e n as taw io n e  na po licy jną  
często tliw ość, dźw iękoszczelne p o 
m ieszczenia dla p o ry w an y ch , ręczne 
w y rzu tn ie  sam o n ap ro w a d za jący ch  p o 
c isków  z iem ia-p o w ie trze  itd . S ą  in 
te n sy w n ie  szko len i na  k u rsa c h  d a 
ją c y c h  im  u m ie ję tn o śc i w yborow ego  
S trzelca, znajom ość k a ra te , tak ty k i 
oddziałów  sz tu rm  ow o-desan tow ych ,
u m ie ję tn o ść  p o ry w an ia  sam olo tów  i 
ludzi itp .

Od d n ia  16 m arca  1978 r. (dzień 
p o rw an ia  Aldo Moro) zaczęła  n ab ie rać  
rea lnego  k sz ta łtu  a n ty te rro ry s ty c z n a  
sia tk a  eu ro p e jsk ic h  p o lic ji i służb 
bezp ieczeństw a. Ich  p rzed staw ic ie le  
sp o ty k a ją  się dla bezpo śred n ie j i 
szy b k ie j w y m ian y  in fo rm acji, k o o r
d y n ac ji s tra te g ii, zo rgan izow an ia  
skom p u tery zo w an eg o  eu ro p e jsk ieg o  
b an k u  in fo rm a c ji dotyczącego  w ie
lu sp raw , tak ich  jak  oznaczan ie  sa 
m ochodów , tab lice  r e je s tra c y jn e , k r a 
dzione p ien iądze, ru ch  na  p rze jśc iach  
g ran iczn y ch  itp . Do tego do łączy ły  
p rzep isy  a n ty te rro ry s ty c z n e  w y d an e  
w  RFN, W łoszech, F ra n c ji, H iszpanii, 
W ielk iej B ry tn a ii. We W łoszech, 
gdzie n iebezp ieczeństw o w ydaw ało  
się n a jw iększe , la tem  1980 r. około

niebieskiego. Ustami Izajasza 
Bóg m ówi: ..Ustanowię u nich 
znaki i wyślę niektórych, aby 
zw iastow ali m oją chw ałę wśród 
narodów  i wysp, k tóre n ie  sły
szały żadnej wieści o mnie. I 
przyjdę, aby zebrać wszystkie 
narody i języki, one przyjdą, 
aby oglądać m oją chwałę. I przy
prow adzą wszystkich waszych 
braci ze wszystkich narodów  na 
koniach i  wozach w lektykach 
i n a  m ułach, i na w ielbłądach 
na św iętą m oją górę. do Je ro 
zolimy. I będzie tak. że w k a ż 
dy sabat przychodzić będzie każ
dy człowiek, aby mi oddać po
kłon” (Iz 66).

Egzegeci odnoszą to proroctwo 
do czasów ostatecznych, kiedy 
Chrystus przyjdzie sądzić i n a 
gradzać chw alą w ieczną w y trw a
łych czcicieli O jca niebieskiego, 
ale jest to rów nież zapowiedź 
społeczności w idzialnej szerzącej 
w iarę w Boga i zachęcającej 
w łasnym  przykładem  do odda
w ania regularn ie czci Stwórcy. 
Istn ienie Kościoła obrazował 
przez całe w ieki Lud W ybrany
— synowie A braham a. Izaaika i 
Jakuba, m ający w  czasie w ę
drówki i w  czasie spokoju w i
dzialny znak jedności — św iąty
nię Boga.

Ale już w tam tych czasach wo
łał prorok Jerem iasz: ,,Oto n ad 
chodzą dni — mówi P an  — k ie
dy zaw rę z domem Izraela nowe 
przym ierza. Umieszczę me prawo 
w  głębi ich duszy i w ypiszę je 
na ich sercu. Będę ich Bogiem, 
a oni będą moim lu d e m ’. Zapo
wiedź podkreśla uduchowienie 
więzi między Bogiem i człowie
kiem. Nowe Przym ierze sięgnie 
głębin serca i  umysłów.

Ks. A. BIELEC

ty siąca  te r ro ry s tó w  p rzebyw ało  w 
w ięzien iu . N ieodgadniona ta je m n i
czość w łosk ich  te rro ry s tó w , ich le 
g en d a rn a  dyscyp lina  nag le  pękła. 
Spo łeczeństw o zaczęło sku teczn ie  
zw alczać te rro ry zm .

Życie te r ro ry s ty  — jak  nap isa ł 
H an s-Jo ach im  K lein  — .,jes t p iek łem . 
Z aszyfrow ać, rozszy frow ać, zapam ię
ta ć  now y szyfr, u trw a lić  w  pam ięci 
ad re sy  i spalić n o ta tk i, nauczyć się 
tek s tu  na pam ięć , godzinam i gubić 
ta jn ia k ó w  zanim  się dojdzie na 
um ów ione sp o tk a n ie  (...). O siem dzie
s ią t p ro c e n t tw o jego  czasu  w  u k ry 
c iu  zużyw asz na p rzes trzeg an ie  środ  
ków  bezp ieczeństw a. To sza leń
stw o (...)".

A oto, co na te m a t te r ro ry z m u  po^ 
w iedzia ł rad z ieck i uczony, la u re a t 
n ag ro d y  N obla, fizyk A n d rie j Sacha- 
row : „W śród  p rob lem ów , n ad  k tó ry 
m i się zastan aw iam , z n a jd u je  się 
ir ra c jo n a ln o ść  m iędzynarodow ego  te r 
ro ry zm u . Bez w zględu  n a  to, jak  
w zniosłe cele p rzy p isu ją  sobie t e r 
ro ryści, ich działalność je s t zaw sze 
k ry m in a ln a , zaw sze d e s tru k c y jn a , 
co fa jąca  ludzkość do czasów  bez
p raw ia  i chaosu, p ro w o k u jąca  w ew 
n ę trzn e  i m ięd zy n aro d o w e kom plika^ 
cje, zap rzecza jąca  pokojow ym  celom  
i postępow i (...) M am nad z ie ję , że 
ludzie na całym  św iecie  z rozum ieją  
śm ierte ln ą , bez w zględu na jego ce 
le, n a tu rę  te ro ry zm u , pozbaw ią go 
jak ieg o k o lw iek  p o p arc ia , n a w e t n a j
b a rd z ie j b iernego , i o toczą m u rem  
p o tę p ie n ia '1.

Trudne pytania 

Terroryzm
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P ierw szy  B iskup T adeusz K, M ajew 
ski w ygłasza k azan ie  — egzortę  ża 
łobną — nad  tru m n ą  śp . ks. inf. 

A n ton iego  P ie trz y k a

Bóg będzie z w am i'’ (Rdz 48,21). 
Amen".

O statn im  akcentem  nabożeń
stw a pogrzebowego były egzek
w ie przy trum nie, kryjącej do
czesne szczątki Zmarłego. Szcze
gólniejszą wymowę miały, śpie
w ane przez W spółbraci K apła
nów słow a: „W ybaw m nie P a
nie. od śmierci wiecznej...” Bez
pośrednio potem karaw an prze-

Tl uchow ieństw o i w iern i uczestn iczą
cy w obrzędach  ża łobnych  za sp. 

ks. inf. A, P ie trzy k a

cd. ze str. 5
w aną przez zgrom adzone w  św ią
tyni duchowieństwo. Poprow adził 
je proboszcz parafii katedralnej 
w W arszawie ks. dziekan dr 
Tom arz Wójtów cz.

Koncelebrow.anei Mszy św. po
grzebowej przewodniczył osobiś
cie Pierw szy Biskup Tadeusz R. 
M ajewski. On też przed rozpo
częciem O fiary "jucharysiycznej 
przeprow adził spowiedź ogólną. 
W koncelebrze w spółuczestniczy
li biskupi: J. Szotm iller, W. Sko- 
łucki Z. Koralewski raz ks. in 
fu ła t H. Buszika. Podczas Mszy 
św. członkowie .najbliższej rodzi
ny Zm arłego oraz pozostali ucze
stnicy licznie przystąpili do Sto
łu Pańskiego.

Bezpośrednio po zakończeniu 
Mszy św., Zw ierzchnik Kościo
ła  Polskokatolickiego wygłosił 
okolicznościową homilię. W ystą
pienie sw oje rozpoczął Dostojny 
Celebrans słow am i: „Błogosła
wiony niech będzie Bóg i Ojciec 
P ana  naszego Jezusa Chrystusa, 
który w edług wielkiego m iłosier
dzia swego odrodził nas ku n a 
dziei żywej przez zm artw ych
w stanie Jezusa C hrystusa” (1 P
1.3).

Po w prow adzeniu powiedział 
On między innym i: „... Stoimy 
przy trum nie śp. Księdza In fu ła
ta  ("Antoniego Pietrzyka) do k tó 
rego śm ierć przyszła nagle, ... 
ja k  burza, jak  grom. Niekiedy 
śm ierć taką nazyw ają ludzie 
najlepszą, gdyż — jak mówią
— człowiek się n ie  męczy, nie 
cierpi długo. W szak i Pismo św. 
stw ierdza: ..Lepsza jest śmierć 
niźli gorzki żywot i odpocznie- 
nie wieczne niźli niem oc długa” 
(Ekl 30,17). Ale przecież w  mod
litw ach i suplikacjach błagam y 
Boga, by nas zachował od takiej 
w łaśnie nagłej, niespodziewanej 
śmierci.

Częściej jednak  się zdarza, że 
człowiek zm aga się miesiącam i 
lub latam i całymi ze śm iercią. 
Boryka się ciężko: raz błyśnie 
nadzieja, to znów jak  słabe św ia
tło. zgaśnie. Dlatego błogosławio
ny, kto przyzwyczaił się myśleć
0 czekającej go śmierci, Z w iarą
1 spokojem  spotkać ją  należy i 
nie raz. ale często ze śm iercią 
osw ajać się trzeba. Jakże więc 
słuszne są słowa pewnego m yśli
ciela pouczającego, że: „Śmierć 
jest straszna dla tego, kto um ie
ra. gdy konać w ypadnie”. Jakże 
więc trafne  jest przypom nienia 
Goethego. k tóry  powiedział: 
„Um ieraj ciągle i ciągle zm ar- 
tw ychw staw aj do życia. Dopóki 
tego nie uczynisz, będziesz za
wsze obcym i zbłąkanym  prze
chodniem  n a  tej ziem i”.

K ontynuując swoje w ystąpie
nie, Dostojny Mówca dodał: „Dla 
nas ludzi w iary  śm ierć nie jest 
niespodzianką,... bo Pismo św ięte 
mówi, że „postanowione jest 
człowiekowi raz umrzeć, a po
tem  są d ” (Hbr 9,27). Wcześniej 
zaś jeszcze pow iedział Pan Bóg: 
..Z prochu ,powstałeś i w  proch 
się obrócisz” (Rdz 3,19). Dlatego 
„M emento m ori!” — „Pam iętaj, 
że umrzesz!” — to m onastyczne 
pozdrowienie towarzyszy czło
wiekowi od jego kołyski, jest 
przestrogą, .ale jest i apelem  do 
refleksji, by człowiek był za
wsze gotowy n a  śmierć, na Boże 
wezwanie w  każdej chwili, bo 
jak  przestrzega Chrystus, „Syn 
Człowieczy przyjdzie o godzi
nie, której się n ie  domyślacie” 
(Mt 24,44). Dlatego „czuwajcie 
i módlcie się...” (Mk 14.38). Bo 
„cóż pomoże człowiekowi, choć
by cały św iat pozyskał, a n a  du
szy swej szkodę poniósł” (Mt 
16.26). Te słow a naszego P ana 
są przestrogą i zachętą do dob
rego życia i moralnego postępo
w ania. Ale Jezus — przem a
w iając do zrozpaczonych po 
śm ierci Łazarza sióstr M arii i 
M arty rzekł: „Jam  jest zm art
w ychw stanie i żywot: kto we
m nie wierzy, choćby i um arł, żyć 
będzie. A kto żyje ii w ierzy we 
mnie, nie um rze n a  w ieki” (J
11,25-26). Są to słowa nadziei i 
w iary, że naszym  ostatecznym  
celem jest zm artw ychw stanie i 
życie w  wiecznej szczęśliwości z 
Bogiem. Dlatego „błogosławiony 
n iech będzie Bóg... k tóry  odro
dził nas ku nadziei żywej przez 
zm artw ychw stanie Jezusa C hry
stusa’ ’(1 P  1.3)...

S tąd też — jak  stw ierdził d a 
lej Dostojny K aznodzieja — ..ma
m y nadzieję i wierzymy, że n a 
szemu zm arłem u bratu  w  k ap 
łaństw ie śp. Księdzu Infułatow i 
A ntoniem u Pietrzykowi (przy
toczone wyżej) słowa Jezusa 
C hrystusa były zawsze drogo- 
gowskazem jego życia i postę
powania. Dlatego modlimy się: 
..Łaskawe m iłosierdzie Twoje, 
którego wzywamy, o Panie, niech 
wesprze duszę sługi Twego k a
płana Antoniego, aby za łaską 
Tw oją otrzym ał uczestnictwo w 
wiecznej miłości, Tego, w  k tó 
rego wierzył, którego kochał i w 
którego służbie, jako kapłan, ży
cie. swe poświęcił” ...

Kończąc wreszcie swoje w y
stąpienie. Zw ierzchnik Kościoła 
dodał: „Po żałobnych obrzędach 
zaprow adzim y te zwłoki do m ia
sta  um arłych. Teraz — Czcigod
ny Księże Infułacie — żegnam y

Ciebie wszyscy. Na katafalku 
spoczywa Twe ciało.

Zanim  wypowiem  ostatn ie sło
wna, p ragnę Ci podziękować za 
wspólnie przebytą drogę. Była to 
droga tru d n a  d la Ciebie i d la 
mnie. D ziękuję Ci za Twoją słu
żebną rolę. jaką spełniałeś w 
Kościele. Wiem, że po tam tej 
stronie życia spotkasz naszych 
Czcigodnych Biskupów, K ap ła
nów  i W iernych, którzy

„...służbę wiernie wypełniali,
Szli ku słońcu w świt, zara

nie,
Łańcuch niewoli targali”.

W iem także, że spotkasz tam  
i tych K apłanów  i W iernych z 
Kościoła rzymskokatolickiego, 
którzy w  okresie m iędzyw ojen
nym  tu  w  K rakow ie oblewali n a 
szą kaplicę smołą, którzy nas 
prześladow ali i bezcześcili nasze 
św iątynie w  całej Polsce. My im 
wszystkim  przebaczam y. Ale 
w iem  jednak  i to, że gdyby mo
gli raz jeszcze się narodzić i 
żyć, to przyłączyliby się do n a 
szych szeregów.

Żegnam  Ciebie, Księże Antoni 
w im ieniu Rady Synodalnej i 
moim własnym... Żegnają Ciebie 
Biskupi, K apłani, Tw oja najb liż 
sza Rodzina i społeczność tu te j
szej parafii. Żegnamy Ciebie, a 
duszę Tw oją polecamy Bogu.

Gdy rozstajem y się n a  tym  
świecie na zawsze i gdy odcho
dzisz od nas „laborioso certam i- 
ne” (pracow itym  zmaganiem) 
w yprow adzony z tej ziemi, też 
chcesz nas serdecznie pożegnać. 
Mówisz do nas napew no słow a
mi patria rchy  Jakuba. Bo choć 
to słowa sm utne, ale zaw ierają 
pełne w ielkiej pociechy zapew 
nienie: „Oto ja  um ieram , lecz 
wiózł zwłoki zm arłego K apłana 
na cm entarz kom unalny w  Kra>

kowie-Batowicach. A utokaram i 
podjechali tam  rów nież — du
chowni i świeccy — uczestnicy 
pogrzebu. Od bram y cm entarnej 
uform ow ał się kondukt pogrze
bowy, który — w  asyście b isku
pów i księży — poprowadził 
O rdynariusz Diecezji K rakow 
skiej, bp Jerzy  Szotm iller. W 
ostatn iej drodze tow arzyszyła śp. 
Księdzu Infułatow i Antoniem u 
Pietrzykowi najbliższa Rodzina, 
współwyznawcy i przyjaciele. Z 
piersi uczestników te j żałobnej 
uroczystości płynęła, w ielokrot
nie pow tarzana prośba: „Dobry 
Jezu, a nasz Panie, daj Mu 
wieczne spoczywanie!”

O statnim  m odlitw om , za spo
kój duszy śp. Zmarłego prze
wodniczył O rdynariusz Diecezji 
W rocławskiej, bp W iesław Sko- 
łućki. N astępnie w  im ieniu Od
działu PRE w  K atow icach za
b rał głos ks. senior Jan  Gross. 
W im ieniu ekum enii krakow skiej 
pożegnał Zm arłego — który 
przez w iele la t był przew odni
czącym tego Oddziału — ks. 
dziekan W itold Maksymowicz z 
Kościoła Prawosławnego. Zabrał 
też głos prezes ChSS — red. 
Józef Kossobudzki-O.rłowski, 
mówiąc o społecznej działalnoś
ci sp. Zmarłego. Jako ostatni 
przem ów ił bp Jerzy  Szotmiller, 
który w im ieniu zm arłego W spół
b ra ta  pożegnał najb liższą Rodzi
nę. biskupów  i kapłanów  p raz 
pozostałych uczestników żałob
nej uroczystości.

P ieśnią „W itaj Królowo n ie
ba...” oraz odśpiew aniem  hym nu 
Kościoła Polskokatolickiego („Ty
le la t my Ci o Panie...”) obrzę
dy pogrzebowe zostały zakoń
czone. Mogiłę pokryły wieńce i 
w iązanki kw iatów .

Niech odpoczywa w pokoju 
\yi ecznym!

UCZESTNIK



P ro f. dr hab. M ichał P ie trz ak  — przew odn iczący  J u ry  — 
odczy tu je  nazw iska  lau rea tó w  n ag ro d y  

im . A.F. M odrzew skiego

L aureaci N agrody . Od lew ej: doc. S tan isław
n on iuk , m gr K a ta rz y n a  B ielecka, m gr Bogdan

zakresie wiele prac, m.in. dotyczących kan- 
cjonałów  protestanckich, wydawniczych ofi
cyn protestanckich, także ariańskich. Zajm o
w ała się w  swoim długoletnim  okresie ba
dań także ruchem  ariańskim , była w spółpra
cownikiem  czasopism a „R eform acja w  Pol
sce”, opracow ała w iele haseł do Polskiego 
Słow nika Biograficznego. Dlatego ju ry  oce
niło, że ta  nagroda jest tylko skrom nym  w y
razem  uznania d la  je j wielkiego w kładu w 
badanie nad dziejam i reform acji w  Polsce.

II nagrodę

dr. Henrykowi GMITERKOWI

— za m onografię p t.: „B racia czescy a 
kalw ini w Rzeczypospolitej polskiej, połowa 
XVI i połowa XVII wieku. S tudium  po
równawcze."

Praca ta  napisana została na U niwersytecie 
im. M arii Skłodow skiej-C urie w  Lublinie. 
P raca w  sposób in teresujący przedstaw ia 
parare le  między tymi dw om a w yznaniam i, 
różnice, podobieństw a aż po zjednoczenie 
tych dwu konfesji. I dlatego ju ry  uznało, iż



Urpczyste wręczenie nagród 
im.'Andrzeja Frycza Modrzewskiego

badacza do w ybranego tem atu. M ianowicie 
mgr B. Różinowski 'bada stereotyp, jalci w y
stępuje u katolików , pro testan tów  i praw.o- 
sławinych w e w zajem nych relacjach. P raca 
m a szczególnie dużą w artość, gdyż została 
o parta  o b ad an ia  ainikiettowe.

Trzecia nagroda XI stopnia za prace n ie 
publikow ane przyznana została:

mgr Piotrowi ŚLIWIŃSKIEMU
— za p racę  m agisterską p t . : „Regulację 

pozycji prawinej Kościoła Praw osław nego w
II Rzeczypospolitej”, napisaną w  U niw ersy
tecie Toruńskim  n a  W ydziale Praw a.

P raca  podejm uje bardzo in teresujący p rob 
lem  — spraw ę regulacji sy tuacji pirawnej 
Kościoła P raw osław nego w  II Rzeczypospo
litej. P roblem  ten n ie  należał do łatwych, 
nastręczał bow iem  w iele kłopotów  nie ty l
ko praw nych, ale i politycznych”.

N astępnie prof. M. P ie trzak  w  im ieniu 
w łasnym  oraz w  im ieniu w szystkich człon-

„Niespodziewanie przypadł md w  udziale 
zaszczyt podziękow ania za otrzym ane dzisiaj 
nagrody im. A ndrzeja Frycza Modrzewskiego. 
Dla m nie o trzym anie tej nagrody je s t tym  
w iększym  w yróżnieniem , iż jej Patrona 
daw no już um ieściłem  w  kręgu  swych za
interesow ań i dociekań naukow ych (...).

(...) N iewielu było. takich  pisarzy poli
tycznych jak  A ndrzej Frycz Modrzewski, 
k tórzy po trafiliby  z tak  w ielk im  taktem , 
w nikliw ością i  rzetelnością podejść do za
gadnienia p lu ralizm u wyznaniowego, do koń
ca dochować wierności jego ideom.

(...) Chciałbym  — w im ieniu w szystkich 
nagrodzonych, podziękować Społecznemu To
w arzystw u Polskich Katolików  za ufundo
w anie te j Nagrody, k tó ra  zadhęca do badań 
nad  pięknym i tradycjam i polskiego różno- 
w ierstw a. D aje ona też au to rom  nagrodzo
nych  p rac  poczucie, że są  one docenione i 
społecznie ''użyteczne (...).”

Doroczną uroczystość w ręczenia nagród im.

P ro f. d r  hab . M. P ie trz ak  
sk ła d a  g ra tu la c je  jed n em u  z n ag rodzonych

ków ju ry  serdecznie pogratu low ał now ym  
.laureatom  nagrody im. A ndrzeja Frycza 
Modrzewskiego. Życzył wszystkich nagrodzo
n y m 'd a lszy ch  sukcesów w  p racy  naukow ej, 
a także w szelkiej pom yślności w  życiu oso
bistym.

Po w ystąpieniu Przewodniczącego Ju ry  n a 
stąp ił najbardzie j uroczysty m om ent tego 
spotkania, a  m ianow icie w ręczenie L au rea
tom  inagród, pam iątkow ych dyplomów oraz 
symbolicznych kw iatów  i szczerych g ra tu la 
cji. W im ieniu nagrodzonych podziękow ania 
złożył doc. d r hab. S. Piwce, który powie
dział m.in.:

A ndrzeja Frycza M odrzewskiego zakończo
no symboliczną lam pką szam pana.

W ty m  m om encie gospodarz uroczystości
— Społeczne Tow arzystwo Polskich K atoli
ków  ■— zakończył sw ą pracę, a  n a  teren 
w kroczyła ekipa TV oraz g rupa fotorepor
terów . O biektem  zain teresow ania byli oczy
wiście L aureaci Nagrody, spośród których 
dr Tadeusz K anoniuk udżielił w yw iadu dla 
Dziennika Telewizyjnego.

Te m iłe chw ile zostały u trw alone i przez 
naszego redakcyjnego fotoreportera, a .efek
tem  jego pracy są  zaprezentow ane powyżej 
zdjęcia.

ze względu n a  sw oje w alory inform acyjne 
i refleksy jne ipraca ta  pow inna zostać n a 
grodzona.

III nagrodę

doc. dr hab. -Stanisławowi PIWCE

— za p racę  hab ilitacy jną  p t . : „Filozoficzne 
aspekty doitkryny Ja n a  K alw ina”.

P raca t a  nap isan a  by ła  W ,SGPiS w  W ar
szawie. Je st to m ongrafia poświęcona fi
lozoficznym poglądom  J. K alw ina, ale u j
m uje także w iele innych asplektów, ja k  cho
ciażby stosunki państwo'—kościół w  poglą
dach K alw ina, prob lem atykę jednostki w 
w ym iarze społecznym. Słusznie jeden  z re 
cenzentów oceniających tę  książkę napisał, 
że K alw in pilsał o Bogu, ale m yślał o czło
wieku. Znaczenie m yśli K alw ina było ogrom 
ne wtedy, a i dziś n ie  straciło  sw ej ak tua l
ności. P raca  w  bardzo in teresu jący  sposób 
przedstaw ia poglądy K alw ina.

problem u p rasy  w yznaniow ej, bardzo in te
resu jące z p u n k tu  w idzenia organizacyjne
go, prawnego, politycznego, i ideologicznego. 
Szczególnie w artościow e w  tej p racy  są  no
w ato rsk ie p róby  system atyki p rasy  w yzna
niow ej w  Polsce, obejm ującej zresztą n ie  
tylko p rasę  mniejszości religijnych, ale także 
p rasę  katolicką. Je s t to  p ierw sza p ró b a  ca
łościowego spojrzen ia n a  p rasę  w yznaniow ą 
w  Polsce.

P onadto  ju ry  postanow iło przyznać trzy  
nagrody drugiego stopn ia:

mgr Katarzynie BIELECKIEJ
— aa 'pracę m agisterską pośw ięconą n ie 

zależnym  rzym skokatolickim  para fiom  w 
Polsce, nap isanej n a  U niw ersytecie W arszaw 
skim  n a  W ydziale D ziennikarstw a i N auk 
Politycznych.

Je s t to  bardzo  obszerna i bardzo szczegóło
wo dokum entow ana praca. Poświęcona jest 
dwóm niezależnym  parafiom , k tó re  pow 
stały. istn iały  i p rzestały  istnieć. P raca

przedstaw ia stanow isko wszystkich za in te
resow anych stron, a więc w ładz państw o
wych i parafian , Kościoła i w szystkich tych, 
k tórzy  w  tym  procesie, w yodrębnian ia się  i 
■istnienia parafii uczestniczyli.

W następnej kolejności w yróżniony drugą 
nagrodą został:

mgr Bogdan ROŻNOWSKI
— za  p racę  p t . : „Stereotypy jako b a rie ra  

w kontak tach  m iędaygrupow ych”.
P raca  nap isana została n a  K U L-u w Z a

kładzie Psychologii Eksperym entalnej. Je st to 
też bardzo  now atorsk ie podejście młodego

P iw ko, d r  H en ry k  G m ite rek , d r  T adeusz  K a- 
K óżnow ski, m gr P io tr  Ś liw iński

W giruipie n iepublikow anych p rac  nauko
wych za rok  1987 ju ry  postanow iło przyznać:

I nagrodę

dr. Tadeuszowi KANONIUKOWI

— za p racę  doktorską p t.: „Status p raw 
no-organizacyjny p rasy  w yznaniow ej w 
PR L”.

Prącia została nap isana n a  U niw ersytecie 
W arszaw skim  n a  W ydziale D ziennikarstw a i 
Nauk Politycznych. Jest to pierw sze w n a
szej litera tu rze  tak  szerokie opracow anie



Starych dworów czar
Niech mi się przyśni dworek, skry ty  w  białych sadach 
Z drew nianym  gankiem  w młodych, gęstych Winogradach; 
W nim staroświecka izba, tak spełzła i zbladła,
Że siebie nie poznaje już w  głębiach zwierciadła;
Sprzęty, w czystych pokrowców obleczone bielę,
Bezczynne i poważne, jak  ludzie w  niedzielę;
U progu pies, patrzący z rozum nym  spokojem,
Choć rozum ny, jak  dziecko, nazw any Rozbojem...
Gdy w yjdę wczesnym rankiem , niech mnie w  ganku czeka 
Na białym  stole dobry, m iły list z daleka 
I dal wśród drzew, owianych słonecznym opyłem,
Niech mi się wyda krajem , gdzie nigdy nie byłem,
By mi było w  tem  miejscu, nieznanym  nikomu,
Przedziwnie, jak w  obczyźnie, i słodko, jak  w  domu.

(LEOPOLD STAFF)
*

Sm utna je t  świadomość, że tysiące dworków skazanych jest na 
zagładę tylko dlatego, że stanow ią naszą w spólną własność i że 
n ik t — ani przejściowi użytkownicy, ani przym usow i „w łaściciele” 
nie odczuw ają potrzeby przedsięw zięcia najm niejszego choćby w y
siłku, aby przedłużyć im  życie, a my nie potrafim y ich do tego 
skłonić. Choć zdarzają się w yjątki. Ale najczęściej u rok dawnych 
dw orków  podziw iam y już tylko w pięknych strofach -naszych .poetów 
lub na starych fotografiach.

— Na gruntach dawnego folw arku w  Osieku W łostyborach w woj 
płockim  do dziś znajduje się pięknie położony, niew ielki d rew nia 
ny dworek. Zbudow any został praw dopodobnie około połowy 
X IX  w. Chociaż skrom ny i prosty, tw orzy charakterystyczną, h a r
m onijną bryłę, doskonale w kom oponow aną w  otoczenie. Nie jest 
w ybitnym  dziełem  architektonicznym , nie m a szczególnej w artości 
artystycznej an i historycznej, stanow ił jednak  charakterystyczny 
jeszcze do n iedaw na elem ent historycznego k rajobrazu  kulturowego. 
Dziś jest już tylko tego k rajob razu  relik tem  i co gorsza, relik tem  
zagrożonym w swym istnieniu, o którego przyszłości rokować trze
ba jak  najgorzej. Stanow i obecnie własność Urzędu Gminy w  Za
widzu i w ykorzystyw any jest na tzw. pom ieszczenia rotacyjne i 
sklep w iejski.

*

— Pomiędzy Olkuszem i S ław kow em  zachowały się dw a d w o rk i: 
w  Bolesławiu i Krzykawce. P ierw sza w zm ianka o dworze bolesław- 
skim  znajdu je się w lustracji dróg w ojew ództw a krakow skiego z 
1570 r. W Bolesławiu .panowali wówczas Chełmscy. Z dw oru zw a
nego daw niej „kam ienicą bolesław ską” lub „ipalacem” pozostały 
na tzw. Wzgórzu Pałacowym  podziemia pokryte grubą w arstw ą 
ziemi, traw nik iem  i zaroślam i. Ocalały też fragm enty  detali arch i
tektonicznych w m urow anych w ścianę dom u przy ul. Głównej 23. 
P iw nice dawnego dw oru przebadano i poddano zabiegom  konser
w atorskim . Stojący nie opodal W zgórza Pałacowego obecny dw orek
— to daw na oficyna adap tow ana około 1850 r. n a  siedzibę w łaści
cieli. Obecnie dw orek stanow i własność U rzędu M iejsko-Gm innego 
w  Bukow nie — mieści się w  nim  Klub P racy Twórczej.

*

— Pięć kilom etrów  na zachód od Bolesławia, w  Krzykawce, zn a j
duje się drugi godny uwagi polski dworek, którego historia jest 
podobna do poprzedniego, często po jaw iają  się naw et ci sami w łaści
ciele. Po w ojnie dw orek został u ratow any przez m iejscowe w ła
dze i wojewódzkiego konserw atora zabytków  w Katowicach. Obec
nie w  dwork\i trw a  rem ont, po ukończeniu którego zna jdą tu  m iej
sce plastycy am atorzy, m iłośnicy muzyki, tańca, tea tru  oraz Koło 
H istorii Regionu.

*

— Na czterdziestym  kilom etrze drogi z Tarnow a przez Tuchów 
do Jasła, Biecza i Gorlic, zasłania nam  horyzont góra Liwocz, a 
na jej tle w yrasta  w  niebo w ieża kościoła z 1928 r. Na lewo od 
niej nasz wzrok przyciąga renesansow y piętrow y dwór z końca 
XVI w. w sparty  na pięciu potężnych łukach podcieniowych zdobią
cych parter. Dwór w  Szerzynach n a  skutek licytacji dóbr szlachec
kich przeznaczony został w  '1924 r. n a  plebanię, a w 1973 r. skazano 
go na... rozbiórkę. Dzięki jednak  ówczesnemu proboszczowi Szerzyn 
i W ojewódzkiemu K onserw atorow i Zabytków  w  Tarnow ie ocalał 
od zagłady.

E lew acja  fro n to w a dw oru w  O sieku

Dwór w K r z v k a n c e  w 1938 r.

D w ór w S zerzynach , obecnie p ]eban!a

D w ór w E5o]esławiu w  la ta c h  d w udzies tych  XX w.



ISADORA DUNCAN
w świetle „Pamiętników”

Mija blisko sześćdziesiąt lat 
od chwili tragicznej śmierci 
jednej z największych arty
stek tańca klasycznego — 
Isadory Duncan. Jej niespo
dziewane, tragiczne odejście 
14 września 1927 roku pogrą
żyło w wielkim smutku wszy
stkich wielbicieli jej wybit
nego talentu.

Isadora Duncan przyszła na 
św ia t w  roku 1878 w S ta
nach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej jako w nuczka ir 
landzkich em igrantów . Już od 
dzieciństw a zetknęła się z 
nędzą i głodem, ale także z 
muzyką, gdyż m atka Isadory 
była nauczycielką muzyki i 
udzielała lekcji, by zarobić 
na życie. Z niewysokiej pensji 
m atki, poza Isadorą, musiało 
wyżyć jeszcze tro je rodzeń
stwa. Mimo to dzieciństwo 
przyszłej gwiazdy było szczęś
liwe, gdyż jak  sam a pisze już 
sam  fakt, że urodziła się nad 
m orzem  pozw alał jej na sa 
m otne w ędrów ki i k ierow a
nie się w łasną fantazją. T rud
ne w arunki m ateria lne n au 
czyły ją  prócz tego niezbitej 
p raw dy, że pmaca i odwaga, 
energia i w ytrw ałość stano
w ią atuty, którym i w ygrywa 
się w  życiu n ie jedną partię.

Od dziecka zabrała  się więc 
Isadora do w ytężonej pracy 
nad rozw ijaniem  swego w ro 
dzonego talentu. P ełna in ic ja
tywy i energii już w  siódmym 
roku życia zbierała dzieci z 
ulicy i na swój dziecięcy jesz
cze sposób uczyła je ry tm icz
nych ruchów  w ta k t klasycz
nej muzyki. W ielkie zasługi 
w rozw oju  ta len tu  i przyszłej 
kariery  Isadory położyła jej 
m atka — w rażliw a i zdolna 
pianistka. A utorka ..Pam ięt
n ik a7’ w spom ina o tym  w ie
lokrotnie.

Niezależnie od pomocy m at
ki przyszła tancerka uczyła 
się sama, pochłaniając z za
chwytem  dzieła greckich t r a 
gików Ajschylosa, Sofoklesa i 
Eurypidesa oraz angielskich 
m istrzów  Szekspira i Byro
na, którzy stanow ili jej stałą 
lekturę. W tym  domowym 
„teatrze” m atka grała, dzieci 
recytowały, Isadora tańczyła. 
Tak oto w  spontaniczny spo
sób pow stała rodzinna trupa 
aktorów, w której p rym  wio
dła k ilkunasto letn ia zaledwie 
dziewczynka. A jednak  ten 
domowy zupełnie te a tr  w  n ie
długim  czasie był już dobrze 
znany w  sąsiedztw ie, a n a 
w et m iał już za sobą tournee 
po w ybrzeżu w  S anta Clara. 
S an ta Rosa i innych m ia
stach.

W niespełna dziesięć la t od 
tych lokalnych sukcesów, Isa- 
dora D uncan w yruszyła na 
podbój Europy. W rażliw a i 
egzaltow ana jej dusza p rag 
nęła zjednać sobie d la  swych 
artystycznych ideałów  k u ltu 
ra lny  św iat. Z daw ała sobie 
sprawę, że je j zam ierzenia 
były na owe czasy czymś n ie
słychanie rew olucyjnym , a
w angardow ym  wobec k ró lu 
jącego w ówczesnej Europie 
ta len tu  artystek  tej m iary  co 
K rzesińska czy Pawłowa. I 
chociaż oddaw ała im należny

hołd i uznanie, to jednak dla 
niej ideałem  była czysta sztu
ka klasyczna, taniec oparty 
na w zorach starogreckich, w 
k tórym  jedną  dekorację s ta 
now iła sp ływ ająca m iękko ku 
ziemi b łęk itna zasłona. Była 
ona doskonałym  tłem  dla 
tańca Isadory, odzianej — w 
zależności od pory roku — w 
p rostą  grecką tu n ik ę  z p o 
włóczystego w oalu lub jed 
w abiu spod której w idać by
ło bose stopy artystki. Nie 
tolerow ała żadnych ozdób. Jej 
bose stopy posłuszne dźwię
kom muzyki najw spanialszych 
m istrzów  potrafiły  wycza
rować zachw ycające sw ą lek
kością m isteria taneczne, k tó
rych jedyną ozdobą były: 
p rosto ta i piękno. Nimi w łaś
nie poryw ała tłum y i budziła 
sympaitię i entuzjjazm dla swej 
sztuki. I foyła te j klasycznej 
sztuki w ierną kapłanką, n a 
w et w  najtrudn iejszych  m o
m entach życia.'

S ław a nie dała n a  siebie 
długo ozekać. E uropejska pub 
liczność szybko zrozum iała i 
oceniła ta len t „bosonogiej 
tancerk i”. Podziw i entuz
jazm kry tyk i towarzyszyły 
jej trium falnem u pochodowi 
przez w szystkie sceny Euro
py i Ameryki.

Ale oprócz sztuki była w ,

życiu Isadory jeszcze jedna 
w ielka miłość — dzieci. M ia
ła  ich dw oje — P atryka  i 
Deirdre. M yślała też pow aż
nie o zorganizow aniu w łasne
go zespołu, toteż u tw orzyła 
pewnego rodzaju  szkołę, do 
k tórej przyjęła w iele obcych 
dzieci, adoptując je i p rze j
m ując nad n im i opiekę tak  w 
zakresie w ychow ania, jak  i 
ogólnego i tanecznego wy
kształcenia. Gdy po próbach 
założenia w  G recji w łasnego 
tea tru  opartego n a  wzorach 
starogreckich, k tóry  wym agał 
od niej kolosalnych w ydat
ków, znalazła się w  kłopotach 
finansowych, słynna już n a  
obu półkulach ..szkoła” zbie
ra ła  za oceanem  n ie tylko 
oklaski, ale i pow ażne sum y 
pieniężne, k tó re  pozwoliły jej 
przetrw ać niekorzystny okres. 
A le naw et wobec tych n iepo
wodzeń nie m ogła narzekać 
n a  brak  popularności. Sam a 
przeżyw ała szczyt swej k a 
r i e r y ,  dając w ystępy w obu 
A m erykach, ale także w  P a 
ryżu i Londynie, w  Szw ajca
rii, B erlinie i Moskwie. P o 
śród jej przyjació ł znajdow a
li się: pisarz włoski G abriel 
d ’Annunzio, ak torka Eleonora 
Duse, .aktor i reżyser rosyjski 
K onstanty  S tanisław ski i w ie
le ówczesnych znakomitości. 
Taniec był jej życiem, ale też 
i ra tunk iem  po  tragicznej 
stracie dw ojga ukochanych 
dzieci. Od tego czasu pię.no 
rozpaczy i sm utku n ie  opusz
czało jej nigdy. N aw et w tedy, 
gdy tańczyła.

..Pam iętnik i” Isadory Dun
can to dopraw dy in teresu jąca 
i n iezw ykła lek tura. Czyta
jąc je  m am y przed  sobą 
obraz żywej Isadory, auto
p o rtre t pełen barw  ii niepoko
ju  rów nie niepospolity jak  
jej sztuka i życie.

ANTONI KACZMAREK

Na Pałukach
P iękne miejscowości wczasowo- 

turystyczne zwykle kojarzą nam  
się z m orzem  lub górami. Tym 
czasem w  centrum  Polski zn a j
duje się wiele równie u ro
czych miejsc, często o czystych 
jeszcze rzekach i jeziorach, o 
zdrowych lasach bogatych w 
grzyby i jagody oraz w leczni
cze zioła. Takim  skraw kiem  zie
mi piastow skiej jest np. ziemia 
pałucka, lesista i jeziorna, d a ją
ca możliwość dobrego wypoczyn
ku w  lecie i korzyści z darów  
leśnych.

Wycieczkę naszą rozpoczyna
my zwiedzeniem  prasłow iańskie
go osiedla nawodnego sprzed 
2500 la t i Rezerw atu Archeolo
gicznego w  Biskupinie. Poznanie 
dobrze zachowanych w ykopalisk 
i zabytków  w tym  naw odnym  
grodzie przeniesie nas w odległe 
wieki. W czasy nowsze w prow a
dza nas pobliska W enecja z ru i
nam i XIV-wiecznego zameczku 
znanego z historii „Krwawego

D iabła W eneckiego”, o k tórym  
jeszcze dziś pałucki lud pow ta
rza za mickiewiczowskim  „P a
nem  Tadeuszem ” : ,,..j?o św iecie 
jeździ wenecki diabeł w  niem iec
kiej karecie...” (ks. I ..Pan-a Ta
deusza”). Położona nad jeziorem  
W enecja jest jedną z p iękniej
szych miejscowości w czasow o-tu
rystycznych. L atem  ściągają tu  
liczni am atorzy sportów  wod
nych, rybołów stw a, łowiectwa. 
Nie n a  próżno nazw ano ją  W e
necją — ma liczne przystanie, 
wszelki sprzęt wodny — łodzie, 
gondole, żeglówki. Jest też agen
cja pocztowa, można więc w y
słać stąd  k a rtę  ze stem plem : 
..W enecja”, albo — jak  kto w o
li — zdjęcie w  gondoli.

Pobliska G ąsaw a przypomni, 
że tu  w  dniu 23 listopada 1227 r. 
w  czasie zjazdu pięciu książąt 
piastow skich zam ordow any zo
s ta ł przez najem ników  Sw iato- 
pełka Gdańskiego książę sando
m ierski i k rakow ski — Leszek

Biały. Obok w  M arcinkowie 
Górnym  oglądam y jego pomnik, 
postać n a  rum aku. W odległej o 
k ilka k ilom etrów  od Ż nina wsi 
Januszkow o słucham y ciekawej 
opowieści o synu chłopskim. 
Klem ensie Janicjuszu Janickim , 
urodzonym  tu  w  1516 r. Ten w y
bitny poeta za zasługi dla lite 
ra tu ry  polskiej odznaczony został 
..Wieńcem W aw rzynu”. zaś 
wdzięczny lud w  Januszkow ie 
w ystaw ił sw em u rodakowi p ięk
ny pomnik.

Zwiedziwszy B iskupin i Rzym. 
A m erykę i nieco n a  północ w y
suniętą  Szikocję — udajem y się 
do stolicy Pałuk, Żnina.

Żnin to m iejsce urodzenia w ie
lu znakom itych ludzi, np. E raz
ma G licznera (1535—1603), zna
nego też jako Skrzetuskiego, w y
bitnego pedagoga, au to ra  p ie rw 
szej książki w  języku polskim  z 
zakresu pedagogiki p t. ..Książka
o w ychowaniu dzieci”, w yda
nej w  K rakow ie w  1558 r. Glicz- 
ne r był pierw szym  nauczycielem, 
k tó ry  .„...tylko po polsku uczył” 
wtenczas, gdy inni uczyli tylko 
po łacinie. Tu, w  Żninie K le
mens Jan ick i .... głowę nad  ręko-

pisem nym i księgam i łam ał”, za
n im  skroń  jego ozdobił „W ieniec 
W aw rzynu”. Tutaj, w  Żninie,
ujrzeli św iatło dzienne dw aj b ra 
cia Jan  (1756—1830) i Jędrzej 
(1768—1828) Sniadeccy, w ybitni
hum aniści, racjonaliści, uczeni i 
profesorow ie w  A kadem ii K ra
kowskiej, a następnie w  czasach 
A dam a M ickiewicza i Ju liusza 
Słowackiego profesorowie U ni
w ersy te tu  im. S tefana Batorego 
w Wilnie.

W latach m iędzyw ojennych 
w Żninie wydawano pięknie re 
dagowanego dwutygodnik „Moja 
przyjació łka”, ukazujące się w 
ponad półm ilionow ym  nakładzie, 
pismo dla kobiet. W m iasteczku 
zwiedzić trzeba koniecznie M u
zeum Regionalne w  XIV~wiecz- 
inej 'baszcie, pom niki Ja n a  i J ę 
d rze ja  Śniadeckich, pom nik Fry
deryka Chopina w  panku nad 
G ąsaw ką o raz Liceum  Ogólno
kształcące im. braci Śniadeckich.

Żnin i P ałuki — urocza, k ra i
n a  stu  jezior, gościnnie zaprasza 
n a  m iły i przy jem ny wypoczynek 
w  lecie 1988 r.

ANTONI KACZMAREK



W y  znania
A n n y  Teresy

(Rozmowa Anny Teresy Piotr- 
kowczykowej, wdowy po kra
kowskim profesorze i druka
rzu, przeprowadzona z córką 
Elżbietą na początku 1672 
roku). Jfij

Od wielu la t pragnęłam  
porozm awiać z tobą otwarcie, 
m oja droga córko, ale w ir 
obowiązków sta le  mi to uda
rem niał. Teraz, gdy kończy 
się m oja ziem ska w ędrów ka i 
przeczuwam , że niedługo s ta 
nę przed obliczem P ana n a 
szego, nie chcę dłużej zw le
kać z w yznaniem  ci n a jw ięk 
szego sekre tu  mego życia i 
iprosić o rzecz dla m nie n a j
ważniejszą. Opuszczając ziem 
ski padół w yzbyw am  się cię
żaru mego przew inienia, któ
re w szak w ynikało  nie ze złej 
mej woli, a z silnej, choć 
utajonej pasji. Nie, nie p rze
ryw aj mi, Elżbieto, nie pocie
szaj, że jeszcze w iosny i je 
sienie przede m ną. Czas już 
odejść, siły m nie powoli o- 
■puszczają. S iadaj przy m nie i 
słuchaj, uw ażnie słuchaj, co 
ci pow iem  i osądź granice 
mej winy. Czy zresztą w 
ogóle można mówić o w inie 
wtedy, gdy w grę wchodzi 
miłość, pasja  i oddanie?

Z siedm iorga moich dzieci 
■tylko ciebie dopuszczam do 
poznania praw dy mego ży
cia. Syn Aleksy nie żyje, trzy 
córki przyw działy zakonne 
habity, nie im  więc, poświę
conym Panu. pow ierzę roz
terkę swych dni. Ty, Elżbieto, 
zawsze byłaś mi najbliższa, 
bardziej niż Cecylia, bardziej 
niż S tanisław  Teodor. Nie za
przeczaj, w iem  co mówię, s ta 
rość nie przyćm iła mi um y
słu. S ta  r.sław  Teodor jest 
pow odem  mojej m acierzyń
skiej dumy, szczycę się nim. 
lecz jego dostojność i pow a
ga nie u ła tw ia  bliskiego kon
taktu. Ty byłaś cząstką mego 
serca i n ie  masz pojęcia jak 
płakałam , gdy w 1641 roku 
poślubiłaś P io tra  E lerta.

W yprawiliśm y ci z ojcem 
huczne, bogate gody weselne, 
jakich  krakow ianie dawno nie 
pam iętali. Zgodnie ze s ta ro 
polskim  obyczajem  fetow aliś
my to w ażne wydarzenie. 
Wszyscy się cieszyli, ojciec 
uw ażał ten związek za uś
m iech fortuny, n aw et od k ró
lowej Cecylii Renaty nad 
szedł p iękny dar, tylko ja 
p łakałam  z żalu, że cię t r a 
cę.

P iotr E lert był nieprzecięt
nym  mężem. U talentowany,

ogładzony, głośny jako kom 
pozytor, śp iew ak i skrzypek, 
im ponow ał ojcu, a fakt. że 
był tw órcą opery polskiej 
k tó rą  oklaskiw ał sam  król 
W ładysław, dodaw ał m u do
datkowego blasku. Cieszył się 
estym ą w  królew skiej kapeli 
•i król w  rozm owach z ojcem 
podkreślał jego cnoty. Nic 
więc dziwnego, że ojciec w 
posagu da ł ci urządzenie d ru 
karn i, co zbiegło się  z po
w ołaniem  E le rta  na nadw or
nego drukarza. Mimo tych za
szczytów i 'talentów  P io tra  
n ie  lub iłam  go, bo zabrał mi 
ciebie. Oczywiście, n ik t o tym  
nie wiedział, n aw e t mój spo
wiednik, m nich dom inikań
ski. Dusiłam  ból w  sobie i 
niechęć do niego przez jede
naście lat. Dopiero, gdy E lert 
zm arł, poczułam  jak  w ielką 
uczyniłem mu krzyw dę i do 
dzis w  jego intencji suszę w 
soboty i rozdaję jałm użnę na 
dziedzińcu dom inikańskim . 
Zrozum iałam , że był n a jw a r
tościowszym z moich zięciów, 
chociaż nic nie mogę zarzu
cić tw em u drugiem u mężowi 
an i mężom Cecylii, zwłaszcza 
Janow i P isarskiem u, znaczne
m u księgarzow i i sek re tarzo 
wi królew skiem u. Wtedy; gdy 
E lert odszedł w zaświaty, w y
rzu ty  sum ienia topiłam  obfi
cie w poezjach. U kładanie 
strof łagodziło mój sm utek i 
żal. Tworząc poezje staw ałam  
się innym  człowiekiem, lep
szym, szlachetniejszym , w raż
liwszym, zyskiw ałam  dzięki 

■ tem u ukojenie i spokój. Bo, 
m oja droga córko, moje całe 
życie n ie  było w olne od roz
terek  i niepokojów, od n ie
pew ności i lęków, chociaż po
d m ie  wyglądało n a  udane, 
pom yślne i dobre.

Od młodości pociągała m nie 
nauka i w  domu ojca p il
nie uczyłam  się łaciny, h i
storii, naw et greki. In tereso
w ałam  się filozofią, odkrycia
mi geograficznym i, badaniam i 
alchem ików  i polskimi uch
w ałam i sejm owym i. Czytałam  
poezje Kochanowskiego i 
u tw ory B iernata  z Lublina 
naw et powiem  ci w sekrecie
— lubow ałam  się w literaturze 
ariańskiej i gdy sta ła  się ona 
zakazana, nie w yrzuciłam  
airiańskich utw orów  ze swego 
pokoju. W wolnych chw ilach 
spacerow ałam  koło budynków 
Alma M ater, m ieszałam  się z 
tłum em  żaków  i marzyłam , 
by tak  jak  ongiś N aw ojka w 
m ęskim  p rzebran iu  dostać się 
na uniw ersyteckie salki. Zwie
rzyłam  się z tego ojcu, zacne
m u człowiekowi, zamożnemu 
rajcy, k tó ry  n ie w yśm iał m nie

wcale, a  cierpliw ie i uw aż
nie wysłuchał. Podum ał chw i
lę i w reszcie pow iedział, że 
mi przeznaczył posag w  w y
sokości tysiąca złotych wę
gierskich. Oczy mi zabłysły, 
bo dysponując ta k ą  sum ą mo
głam  ukończyć n ie  tylko 
A kadem ię K rakow ską, ale 
m arzyć o Padw ie, Sorbonie 
czy Bolonii.

Ale ojciec strąc ił minie z 
obłoków n a  ziem ię i pow ie
dział, że n ie  m a w  Polsce 
zwyczaju, by białogłowy s tu 
diow ały razem  z żakam i, mo
gą natom iast zdobywać w ie
dzę 'w domu, przy  pomocy 
uczonych mężów i dlatego 
postara  mi się  o uczonego, z 
którym  przed  ołtarzem  głów
nym  złożę przysięgę w ierno
ści i pod jego k ierunkiem  
zgłębiać będę filozofię. I
dotrzym ał słowa, znalazł mi 
uczonego męża, A ndrzeja 
P iotrkowczyka, wdowca, po 
zm arłej młodo po powiciu 
dzieciątka Annie, mojej po
przedniczce. To był twój o j
ciec.

P iotrkowczykow ie przybyli 
do K rakow a z Piotrkowa. 
Ojciec mojego męża, Andrzej 
starszy, jeszcze przed  u ro 
dzeniem  się syna założył w 
K rakow ie d rukarn ię  i w krótce 
s tanął w czołowym rzędzie 
krakow skich drukarzy. Syna 
swego w ykształcił starannie. 
A ndrzej młodszy ukończył 
A kadem ię K rakow ską. był 
bakałarzem  artium  i filozo
fii. zajm ow ał się spuścizną 
A rystotelesa i W ergiliusza,
prow adził dysputy z profeso
ram i. W celu podniesienia po 
ziomu wiedzy zaw adził o
Niemcy, Paryż, Rzym i Bo
lonię, aż został rek torem  i 
profesorem  praw a w K ole
gium  Lubrańskiego w Pozna
niu. Spraw y rodzinne przy
wiodły go jednak w net do 
K rakow a, bo zm arło się s ta 
rem u Piotrkowczykow i. P rze
jął oficynę po ojcu i katedrę 
p raw a w Alm a M ater. N ieba
wem  w stąpił w  związki m ał
żeńskie z A nną Bełzianką, 
córką rajcy. Andrzej s ta ł się 
popularną i w ażną postacią w 
K rakow ie. P rzysto jny i rosły 
mężczyzna, bardzo w ykształ
cony, w łaściciel słynnej o fi
cyny, specjalizującej się w  
drukach kościelnych, konsty
tucjach i s ta tu tach  synodal
nych. N iekiedy spotykałam  
A ndrzeja na ulicach i spo
glądałam  n a  miegp z podzi
wem  chyląc czoło przed jego 
uczonością. Sam a po nocach 
czytałam  poezje i ciągle śn i
ły mi sie obce uniw ersytety.

Aż pewnego dnia rozeszła 
się w.ieść o śm ierci młodej 
P io trkow czykow ej. Nie, w te
dy jeszcze nie pom yślałam  o 
A ndrzeju jako swym  mężu. 
Ponoć bardzo opłakiw ał n ie 
boszczkę i współczułam  mu. 
Los spraw ił, że zostałam  jego 
żoną i przeżyliśm y dw adzieś
cia lat. Ale n ik t o tym  nie 
wie. że k ilka pierw szych lat 
przepłakałam  z powodu za
zdrości o zm arłą. Czułam  się 
w inna, że ona nie żyje, że 
zajęłam  jej miejsce, a n a j
bardziej bolało mnie to, że 
nie w iedziałam  czy ojcu tw e
mu jest ze m ną dobrze. Obo
wiązki żony i m atki w ypełnia
łam  sum iennie, lecz żądna 
przenikania tajn ików  wiedzy, 
w ykorzystyw ałam  każdą m inu
tę  na samokształcenie. Uczy
łam  się łaciny, sięgałam  po 
książki z bogatej biblioteki o j
ca, słuchałam  rozmów uczo
nych. Ojciec twój, nie przeczę, 
nie odm awiał mi swej wiedzy 
i chętnie w yjaśniał zawiłości. 
Zrazu po cichu i skrycie, po
tem  coraz jaw niej zaczęłam 
pisać w iersze po łacinie. T rud
no mi było pisać w  języku o j
czystym, gdyż w zorow ałam  
się na poezji greckiej ,i s ię 
gałam  po tem aty  m itologicz
ne. Ojciec chw alił m oje s tro 
fy i zachęcał do pisania, n ie  
w iem  czy przez łaskawość dla 
mnie, czy z odruchu szcze
rości. W ięr pisałam. Porów 
nyw ałam  św ia t antyczny z .te
raźniejszym  i odkryw ałam  
wciąż nowe analogie i pow 
tarzające się sytuacje. M ito
logia n as tra ja ła  m nie do za
dum y nad  skom plikowanym i 
ludzkim i losami i zawiłym i 
drogami spraw iedliw ości. P i
sałam  często w nocy, gdy 
wokoło panow ała cisza i w  
błysku drgającej św iecy w y
łan iałam  z m roków Eurydy
kę, Medeę, A lcestę czy Deja- 
nirę, obłędnie tańczące ba- 
chantki, śpiew ające zw odni
czo syreny, rozpaczającą Nio
bie, porzuconą Ariadnę.

Ojciec przeżyw ał la ta  sw o
jej chwały. K ról W ładysław  
przyjął go w  poczet swoich 
serw itorów  i w  1633 roku 
potw ierdził praw o do wyłącz
nego d ruku  konstytucji se j
mowych. Jeszcze przedtem  
przenieśliśm y się do nowego 
domu. Ojciec nabył kam ienicę 
zw aną ,,Pod W iew iórką” przy 
ulicy Floriańskiej n a  rogu P o
przecznej, gdzie w  oficynie 
ulokował d rukarnię. W domu 
,,Pod W iew iórką” upłynęły 
najpiękniejsze la ta  mojego 
życia. cdn.

GABRIELA DANIELEWICZ



Aleksander Rymkiewicz jest współczesnym poetą polskim. Doroś
li Czytelnicy zna ją  w iele tom ików  tego autora . Dzieciom — chcemy 
dziś zaprezentow ać „P iotrusiow ą bajkę’’, m ając nadzieję, że podob
n ie jak  P iotrusiow i i W am przypadnie ona do gustu.

Wybór wiersza: EIDo

T

Gdy Piotruś prosi, wieczór już,
mów bajkę Piotrusiow i:
o srebrnych pniach, o leśnych dniach.
0 dobrych krasnoludkach

1 o wróbelku, gdy go mróz 
niewolą okuł białą
i jak  go wiosną krasnoludki 
spod śniegu odchuchały.

A wróbel strzepnął piórka — ćwierk 
i już się srebrzy w górze, 
aż krasnoludkom  taki pęd 
pozrzucał kapelusze.

I śmiał się Piotruś, śmiał się, śmiał 
z wiosennej tej przygody 
— żyli tak, m ieszkali tak, 
nosili siwe brody.

Zbierali skrzętnie cały dzień 
szyszeczki i igliwie, 
a potem  w leśnych domkach swych 
dzielili sprawiedliw ie.
(...) M arian  A tlam czyk: „ P io tru ś”

Eugenia Kobylińska

(13)

Ten wdzięczny spojrzał błękitnym i oczyma, 
ale w iedział, że jest zgubiony. Któż potrafi 
skłam ać „K atonow i”. Pew nie, że nie Zbyszek. 
I po co k łam ać? Przecież się zrobiło to  
wszystko dla sławy. S ław a musi mieć ciernie. 
Wszyscy sław ni ludzie bardzo cierpieli. Więc 
i Zbyszek będzie cierpiał. Trudno. O, M atko 
Boża, nie daj tylko złej noty  ze spraw ow a
nia. Tej najgorszej. Bo już biedny Zbyszek 
zgadza się na zm niejszoną ocenę, ale nie do 
tego stopnia, żeby m atka m iała płakać 
z jego powodu.

Do klasy weszła pani „od histo rii” i w y
chowawca. I tu  zaraz drzw i z trzaskiem  się 
otw arły i w padł z im petem , jak  zw ykle ,'dy 
rektor.

— No więc rób pan to dochodzenie! — 
rzucił wychowawcy. — Ale takie bestie 
nigdy się nie przyznają.

— A czy nie darow ałby nam  pan dyrektor 
tej lekcji h istorii za zgodą szanow anej p a 
ni, oczywiście, i nie pozostawi m nie samego

z klasą? — prosił grzecznie i spokojnie Wy- 
gowski.

— Rozbisurm ani ich pan  swoimi m etoda
mi — burknął dyrektor, ale zostaw ił klasę 
sam  na sam z wychowawcą.

— Pani „od h isto rii” odchodząc, rzuciła na 
chłopców zaciekawione spojrzenie. Nie w y
glądała bynajm niej rozgniew ana. Raczej roz
baw iona. „Może to nie skończy się tak  źle?”
— pomyśleli pierwszacy, pew ni w  każdym 
razie, że nie w ydadzą Zbyszka, choćby ich 
pokrajano  każdego na cztery kaw ałki. Wy- 
gowski spojrzał na swoich malców, a oni na 
niego.

— Wiecie, co się stało? — zapytał.
Pokiw ali sm ętnie głowami.
— Podoba się w am  to?
K lasa znieruchom iała. Nie wypada, żeby 

się podobało. A jak  powiedzieć, że się nie 
podoba? W prost kłam stw o i już.

— Widzę, że pochw alacie ten  niem ądry 
postępek?

Milczenie. M ilczenie jest złotem w pew 
nych w ypadkach.

— Chodzi o to, że ktoś z was przychodził 
tam  po mapę, III c była po cyrkle, a II a po 
obrazki do religii, więc te klasy się posądza. 
Trzeba znaleźć winowajcę.

— Czy to konieczne? — zapytał Śliw 
ka. — P an  wie, że nie należy nigdy zd ra
dzać kolegów?

— W iem — odpowiedział pow ażnie w y
chowawca. — Ale byw ają odważni w ino
w ajcy. Oni sam i powiedzą. M ówiłem w am  
przecie o odwadze cyw ilnej. W ym aga ona 
w ielkiej siły charak teru . J a  rozum iem  wiele 
rzeczy, ale nie pojm uję tchórzostw a w męż
czyźnie, a szczególnie w Polaku. Polak i 
tchórz to się absolutnie ze sobą nie zgadza. 
A więc, jeżeli jest wśród was w inowajca, 
niech zrobi to po polsku. W stanie i powie: 
„To ja ”.

Więc Zbyszek w stał i powiedział cicho:

— To ja.
W ychowawca w ydaw ał się niepom iernie 

zdumiony. Zbyszek go zaskoczył. Nie w yglą
dał na to, co zrobił. Te w łosięta i tą  biała 
buzia. Dziecko.

No, ale trudno. Trzeba badać dalej. Więc 
w ychow aw ca pow iada wśród grobowej ci
szy:

— Gdzie masz klucze? Dwa klucze?
— W łaśnie klucze to nie ja  — broni się 

Zbyszek. — J a  przekręciłem  je w zam ku — 
tak, ale ich nie w 3'brałem . To już kto inny.

— Dziwne. A po co to w ogóle zrobiłeś?
— Żeby być sławnym ! — zdecydował się 

na najw yższą szczerość Kowalecki.
— Po m ylnej drodze kroczysz, mój przy

jacielu — zm artw ił się wychowawca. Trzeba 
będzie dobrze z tobą omówić tę  sprawę. Po
święcim y na to lekcję wychowawczą. A te 
raz, niestety, musim y iść do pana dyrek to
ra  na sąd, a wy będziecie m ieli lekcję h is
torii. No, Kowalecki, jazda!

S truchlały  Zbyszek w ydostał się z ławki 
i w glorii całej sw ojej sław y poszedł stanąć 
przed rozgniewanym  dyrektorem .

Nie możecie się spodziewać, ażeby ta  resz
ta  lekcji historii przeszła w  skupieniu. Szme
ry, w estchnienia, rozmowy i ciche kom enta
rze w padły w  tok lekcji, tak  że pani od 
h istorii w yraziła żywe niezadowolenie z te 
go powodu i chłopcy m usieli przyw ołać całą 
siłę woli, żeby się nie narazić z kolei na in 
nym gruncie, skoro już się narazili dyrek
torowi.

Zbyszek w rócił zapłakany i z czerwonym 
nosem, ale z oczu patrzy ła mu już radość. 
Zaciekawionym  kolegom obwieścił, że dyrek
tor jest archaniołem , nie mówiąc już o w y
chowawcy. W każdej innej szkole powieszo- 
noby takiego chłopca jak  on, a dyrektor za
czął się śmiać po w ysłuchaniu całej historii,

cdn



Rozmowy
z Czytelnikami

L ektura  tygodnika ,,Rodzina” 
prow adzi Czytelników do w ięk
szego zainteresow ania naszym 
Kościołem. Dowodem tego jest
— między innym i — rów 
nież list, w  którym  p. Józef R. 
z S ieradza pisze, co następu je:

„Od dwóch lat jestem stałym  
czytelnikiem Waszego tygodnika. 
Nie potrafiłem jednak do tej 
pory wyrobić sobie jasnego zda
nia, jakie są zasadnicze różni
ce między Kościołem polskoka- 
tolickim a Kościołem rzymsko
katolickim. Wobec powyższego 
proszę Duszpasterza o wyjaśnie
nie mi następujących problemów: 

Czy w  wymienionych Kościo
łach istnieją jakieś zasadnicze 
różnice odnośnie zasad wiary i 
moralności, odprawiania Mszy 
świętej i sprawowania sakra
mentów świętych oraz innych

nabożeństw? Jakimi zasadami 
kieruje się Kościół polskokatolic- 
ki odnośnie sakramentu małżeń
stwa? Czy ludziom, którzy po 
uzyskaniu rozwodu zawarli po 
raz wtóry związek małżeński w y
łącznie w  Urzędzie Stanu Cy
wilnego.. zamknięty został do
stęp do sakramentu małżeństwa? 
Czy każdy chrześcijanin może 
zostać wyznawcą Kościoła polsko
katolickiego, a jeżeli tak, to ja
kie wymogi należy spełnić, by 
zostać członkiem Waszej spo
łeczności? Czy jest to zgodne z 
prawdą, że Kościół polskokato- 
licki nie uznaje zwierzchności 
papieża oraz na czym opiera ta
kie przekonanie?

Byłbym niezmiernie wdzięcz
ny, gdyby wyjaśnienia na przed
stawione wyżej problemy za
mieszczone zostały na łamach 
Waszego czasopisma.

Szanowny P an ie  Józefie! W 
spraw ach w iary  i m oralności 
chrześcijańskiej — stosownie do 
zasady sform ułow anej .przez św. 
W incentego z Lerynu (zm. ok. 450 
r.) — „trzym am y się tego, co 
wszędzie, co zawsze, co przez 
wszystkich było w yznaw ane; to 
bow iem  jest praw dziw ie i rze
czywiście kato lickie”. S tąd też 
uznajem y praw dy w iary  i m o
ralności, m ające swe źródło w 
O bjaw ieniu Bożym l— a w ięc w 
Piśm ie Św. i w  Tradycji. Rów
nież zgodnie z  nauką Nowego 
T estam entu oraz T radycją apo
sto lską Kościół nasz uznaje sie
dem  sakram entów  świętych, a 
m ianow icie: chrzest, bierzm ow a
nie, eucharystię, pokutę, nam asz
czenie chorych, kap łaństw o i 
małżeństwo, przez które — zgod
nie z w olą Jezusa C hrystusa — 
dokonuje się nasze uświęcenie 
i zbawienie. L itu rg ia Mszy św.,

sakram entów  i pozostałych ob
rzędów  relig ijnych nie różni się 
w  zasadzie od tych sam ych po
sług w  Kościele rzym skokatolic
kim. Istn ie je tylko różnica od- 

.nośnie form y sakram entu  po
kuty. Zam iast spowiedzi indyw i
dualnej przed kapłanem  w  kon
fesjonale, istnieje w  naszym  Ko
ściele spowiedź ogólna, w czasie 
k tó rej penitenci w yznają swe 
grzechy przed Bogiem. Msza 
św ięta i sakram enty  od począt
ku działalności naszego Kościoła 
spraw ow ane są w  zrozum iałym  
języku ojczystym.

Kościół nasz — podobnie, jak  
w szystkie Kościoły chrześcijań
skie — stoi na stanow isku n ie 
rozerw alności m ałżeństw a. P a 
m ięta bow iem  słow a Chrystusa, 
k tóry  pow iedział: ,,Co tedy Bóg 
złączył, człowiek niechaj nie 
rozłącza” .Mt 19,6). Jednak  n a u 
ka objaw iona dopuszcza pew ne 
w yjątk i w  tym  względzie. Bo
w iem  ,,chociaż... Nowy T esta
m ent głosi nierozerw alność m ał
żeństwa, w... dwóch przypad
kach: n ierządu stwierdzonego i 
udowodnionego (por. Mt 19,9) i 
zasadniczej aktywnow rogiej roz
bieżności ideologicznej (por. 1 
K or 7,15) m ałżeństw o chrześcijań
skie może być rozwiązane, a do
tychczasowi m ałżonkowie mogą 
zawrzeć nowy zw iązek m ałżeń
ski i to rów nie legalny... jak  po
przedni” (Bp M. Rode: „Ideolo
gia społeczna Nowego T estam en
tu ” — W arszaw a 1976, tom  II, 
str. 212). W tak im  przypadku — 
w oparciu  o orzeczenie sądu cy
wilnego — sąd kościelny stw ie r
dzić musi trw ały  rozkład po
przedniego związiku. By zaś u 
możliwić ludziom  wierzącym, 
k tóry  zaw arli now y związek w 
Urzędzie S tanu Cywilnego, ko
rzystanie z sakram entów  oraz 
zapewnić spokój surriienia, sąd 
ten w ydaje zezwolenie n a  za

w arcie powtórnego m ałżeństw a 
sakram entalnego. T rudno bo
wiem  podtrzym ywać fikcję. Je d 
nak  sąd kościelny może to uczy
nić jedynie w  stosunku do w yz
naw ców  naszego Kościoła.

W yznawcą Kościoła polskoka
tolickiego może zostać każdy 
człowiek ochrzczony, k tóry  zde
cydował się uczestniczyć w  ży
ciu liturgicznym  i korzystać z 
sakram entów  św. w  k tórejś z n a 
szych parafii. Żadne inne fo r
m alności nie są  wym agane. N a
leży jednak  naw iązać kontakt z 
proboszczem parafii.

Kościół polskokatolicki, podob
nie, jak  wrszystkie inne Kościoły 
chrześcijańskie (prawosławne, a n 
glikańskie, ew angelickie i s ta ro 
katolickie) n ie  uznaje zw ierzch
ności papieża nad całym  Kościo
łem Powszechnym. BowSem — 
według nauk i św. P aw ła — gło
w ą instytucji nadprzyrodzonej, 
może być tylko Chrystus, albo
wiem  Bóg Ojciec „wszystko pod
dał pod nogi jego, a  jego sam e
go ustanow ił ponad wszystko 
Głową ' Kościoła” (Ef 1.22). On 
też jest fundam entem  Kościoła. 
,,A lbowiem  fundam entu  innego 
n ik t nie może założyć oprócz 
tego, który jest założony, a k tó 
rym  jest Jezus C hrystus” (1 Kor 
3,11). Tak więc — jak to w yni
ka chociażby z przytoczonych 
wyżej tekstów  biblijnych — nie 
upow ażniają one do uznaw ania 
papieża zw ierzchnikiem  całego 
Kościoła Powszechnego. Jako b i
skup Rzymu jest on zw ierzchni
kiem  Kościoła rzym skokatolic
kiego i za takiego uzna ją  go in 
ne Kościoły chrześcijańskie.

K orzystając z okazji, łączę dla 
P ana i w szystkich pozostałych 
Czytelników serdeczne pozdro
w ienia w  Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

Dziecko na wycieczcePORADY

W akacje sp rzy ja ją  organizow a
niu  wycieczek. Nic więc dziw ne
go, że rodzice spędzający urlo
py ze swoimi pociecham i zabie
r a ją  'je n a  różnego rodzaju  w y
praw y. Ten bardzo pożyteczny 
z wychowawczego punktu  w i
dzenia sposób spędzania czasu 
pow inien być jednak  dostoso
w any do w ieku  i możliwości 
dziecka, by zam iast korzyści nie 
przysporzył niepotrzebnych kło
potów. Co zatem  czynić, by za
planow any spacer czy dłuższa 
wycieczka zdały egzamin?

Otóż poza wym ienionym i już 
w iekiem  i możliwościami dziec
k a  niezbędne je st także uw zględ
n ian ie  jego potrzeb. Przede 
w szystkim  w  zakresie bezpieczeń
stwa, ubioru i wyżywienia. Od
nośnie w arunku pierwszego, to 
chodzi tu głów nie o w ybieran ie 
w łaściwych tras, niezbyt forsow 
nych szlaków górskich czy przy
brzeżnych pasów  wód w  przy
padku w ypraw  wodnych. Oczy
wiście n iezbędna jest tu  dobra 
um iejętność p ływ ania osób sp ra 
w ujących opiekę nad dzieckiem 
i w łaściwe w yposażenie łodzi w 
sprzęt ratow niczy. Kam izelkę 
korkow ą zakładam y dziecku jesz
cze przed  wejściem  do łodzi czy 
kajaka.

W czasie wycieczek pieszych 
zupełnie m ałym  dzieciom pełne 
bezpieczeństwo zapew nia wózek 
spacerow y lub nosiłki, k tóre m o
gą nosić rodzice n a  zmianę. 
Dziecko chodzące może pew ien 
odcinek trasy  przebyć pieszo, po
w inien to być jednak  tak i teren, 
k tóry  w yklucza całkow icie ruch 
kołowy i zapew nia dobrą w i
doczność.

Dobre samopoczucie dziecka 
je s t gw arancją udanej wyciecz
ki. Ale to samopoczucie zależy 
także od tego, jak ubierzem y n a 
sze dziecko. U nikajm y ubrań  z 
tw orzy sztucznych! W dni chłod
n e  nie zapew niają one ciepła, w 
gorące — jest w  nich 'duszno i 
jrieprzewiewnie. Nie należy w 
żadnym  w ypadku przegrzewać 
dzieci. Lepiej zabrać ze sobą k il
ka  cienkich sw eterków, które 
zawsze m ożna zdjąć, gdy dziec
ku je s t za ciepło, niż przegrze
wać m alucha w  grubym  sw etrze 
pod' rów nie grubym  kocem. 
T ak więc niezbędne rzeczy, a 
w śród nich zapasow e lżejsze obu
wie powinny znaleźć się w  pod
ręcznej torbie razem  z kurtecz
k ą  czy pelerynką, gdy pogoda 
niepew na.

Bardzo ważne jest ubranie

dziecka w  taki rodzaj gardero
by, który zapew nia też swobodę 
ruchów  i chroni przed urazami. 
N ajpew niejsze są zawsze u b ra n 
k a  z baw ełny lub niezbyt g ru 
bej flaneli, a to z tego względu, 
iż zapew niają zachow anie w łaś
ciwej tem peratu ry  c ia ła  n iezależ
nie od pogody. P rzy dużej ope
rac ji słonecznej, bądź silnym  
w ietrze niezbędne jest założe
nie dziecku czapeczki.

W ypraw a z niem ow lęciem  w y
m ag a  dodatkowych uzupełnień w 
postaci zapasowych majteczek, 
pieluszek i oczywiście odpow ied
nio przygotowanego pożywienia.

W yżywienie przew idziane na 
dłuższą wycieczkę powinno speł
niać także pew ne w ym agania: 
przede w szystkim  pow inno być 
w  m iarę trw ałe. O dradzam  za
tem  n ie trw ałe wędliny, k tó re  w 
niesprzyjających w arunkach tr a 
cą szybko kolor i mogą być p rzy
czyną zatruć. O dradzam  także 
n ie trw ałe owoce w  postaci tru 
skaw ek czy m alin. K anapki n a j
lepiej przygotow ać z ja jk iem  na 
tw ardo  lub obsuszoną kiełbaską, 
żółtym  serem  dodając do nich 
kaw ałek kiszonego ogórka, n ie
zbyt m iękki pom idor ii owoce w

postaói jabłek. G ruszek i śliwek 
nie polecam — są ciężkostraw - 
ne. Należy też pam iętać o za
b ran iu  gorącej herbaty, niezbyt 
słodkiej, gdyż cukier w zm aga 
pragnienie.

P ilnując dziecka w  czasie w y
cieczki powinno się mieć n a  
uwadze n ie  tylko względy bez
pieczeństwa, ale także „sterow a
nie” nadm iarem  w ysiłku i w ra 
żeń. Em ocjonalnych reakcji dziec
ka n ie  należy zatem  opanow y
wać podniesionym  głosem czy 
klapsem , gdyż podobne reak 
cje mogą przynieść efekt inny 
od zamierzonego. Podobnie s tra 
szenie dziecka nie należy do 
właściwych metod. Należy wszak 
pam iętać, że zarówno nam , jak  
i dziecku wycieczka pow inna 
dostarczyć przyjem nych przeżyć, 
od nich bowiem zależy, czy dziec
ko w  przyszłości będzie chciało 
korzystać z podobnej form y w y
poczynku. Nie zrażajm y zatem 
dzieci i poświęćmy 'im w cza
sie wspólnych w ędrów ek więcej 
czasu, zapoznając z tym, co n a j
piękniejsze w otaczającej przy
rodzie, ku lturze. N ie unikajm y 
też ruchu. G ra w  p iłkę z w łas
nym  synem  czy córką z pewnoś
cią n ie  zaszkodzi nikom u, dziec
ku  zaś pozostaw i miłe. p raw dzi
we w akacyjne wspom nienia, a 
co najw ażniejsze umocni więź 
między rodzicam i i podniesie ich
autorytet.
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— Pakować! Ju tro  jedziemy do Kolonii.
N azajutrz ciocia Dora otrzm ała przez lokaja wonny opoponaxem  

b ilecik hrabiego:
„Ze skrw aw ionym  sercem  i rozdartą  duszą odjeżdżam! Tak sro

giego w yroku znieść nie jestem  w stanie. Słowa cioci były płomie
niem, co mi duszę oczyścił. Będę się uczył marzyć, działać i po
kutować. Jeżeli nie wrócę więcej, to proszę m nie w  swych m odłach 
n .e  omijać. Odjeżdżam złam any, z rozpaczą w sercu.

Biedny W entzel”
— Co to jest? — w rzasnęła staruszka. — Gazje hrabia?
— W yjechał dziś rano — oznajm ił sługa.
— W k tó rą  stronę?
— Na stację kolei. Konie już wróciły.
— Oh, Herr Jesu! Okropność! Gdzie Urban?...
— I U rbana nie ma.
— Niech F ryc siodła! Pojedzie do m ajora. Dam m u list.
Goniec poleciał cwałem. Pod wieczór m ajor się zjawił, caiy w zbu

rzony.
— A lle W etter!  k lą ł na wstępie. — Cóż to znowu przystąpiło  do 

tego junk ra!
— Ach, m ajorze, straszny cios nas dotknął...
— Do rzeczy, do rzeczy! K rótko i węzłowato! Pani pew nie coś 

zm alowała nie w porę?
— Ale gdzież tam ! — P anna D orota załam ała ręce. — Przem ów i

łam  do jego rozsądku i serca o naszej Emilci.
— No, a on co na to? Uciekł, der Schurke
— Uciekł dzisiaj, a wczoraj... a wczoraj...
— Cóż wczoraj?
— W czoraj oświadczył się o mnie!
— Potz-tausend. Z w ariow ał! — huknął m ajor, wytrzeszczając 

oczy.
— Z w ariow ał — potw ierdziła cicho jak  tchnienie skonfundow ana 

panna Dorota.
— A to nam  się udało! Gdzież pojechał?
— Nie wiem! S traciłam  głowę!
— W to wierzę, schwere Not!. A to kaw ał w isielca! Zostawił list 

może? Cóż tam  stoi?
— Przeprasza, obiecuje popraw ę i zm ianę. Prosi o modły.
— Tfu! Może obiecuje do k lasztoru wstąpić? Będzie się biczował 

w  B iarritz przy h rab in ie A urorze! Halunke!.
— M ajorze! Co za m owa nieprzystojna! Kto wie, kiedy dobre 

natchnienie ogarnie człowieka?
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— Co mi pani bredzi! W entzel urodził się na w isielca i będzie 
w isiał Natchnienie... to mi się podoba. No, teraz go straciliśm y na 
wieki! Taki piękny p ro jek t diabli wzięli. Mila się rozkochała, m a
ją tk i graniczą, królew ska fortuna! Czy ten błazen się kiedy nad 
czym zastanowi, porachuje, pomyśli sekundę porządnie! W iatr i ko
niec. T raci zdrowie, młodość, fundusz! Kpi ze starych! Hej tam, lo
kaje! Posłać kogo na stację, niech spyta, dokąd hrabia b rał bilet!...

Po godzinie m asztalerz wrócił. H rabia w ziął bilet do Francji.
— A co! Oto i natchnienie! Poleciał hulać do Paryża — huczał 

w pasji bas m ajora.
— Dlaczego zawsze złe posądzenia? — przeczył dyszkancik cioci 

Dory.
— Bo są fakty.
— Może się zmienić.
W rezultacie rozjechali się w  gniewie i zerw ali stosunki.
P anna Dorota odczytywała co dzień list grzesznika i pracowała 

fantazją. Po m iesiącu w ypisała sobie k lerykalną francuską gazetę
i szukała pilnie, czy gdzie nie znajdzie wiadomości o K artuzach
i nazw iska W entzla w nowicjacie.

Z tego w ynika, że w yobraźnia cioci Dory pracow ała i za rozum,
i za logikę, i za zdrowy sens. Um iała robić sto mil na godzinę. Ale
0 pięknym  paniczu zaginęły wieści.

IV

W jednym  z najszykow niejszych klubów  berlińskich zebrało się 
pewnego wieczora na obiad grono wesołej młodzieży.

Była to jesień. Panicze zbierali się zaledwie — jeden z dóbr, drugi 
z wyścigów w  Baden, trzeci z m orskich kąpieli, inny z ferii parła - 
m entu. Więc i rozmowa skakała z przedm iotu na przedm iot: w yści
gowce, psy, osta tn ia komedia, m odna śpiewka, anegdota zakulisowa, 
scenka miłosna z podróży, tren te et ąuarante (hazardowa gra w  
karty), głośna spraw a krym inalna. Każdy dorzucił słowo, dwu- 
znacznik, ża rt; kielichy krążyły gęsto, ipo deserze zapalono cygara
1 papierosy. M ichel von Schoneich, rozparty  w  rogu stołu, kręcąc 
w ąsiki i uśm iechając się z dyskretną ironią, studiow ał kolegów przez 
szkła swych im pertynenckich binokli. P rzy uczcie grał zawsze rolę 
tureckiego pieprzu. Nazywano go naw et „P apryką”. Tego dnia był 
w yjątkow o lakoniczny — co zwróciło uw agę H erberta , który kon
cepty młodego dyplom aty zbierał s ta rann ie  i nazaju trz  produkował 
za własne.

cdn.

POZIOMO: A -l) pułapka, B-8) zasłonka okienna, C-l) rodzaj zu
py, D-8) Sabała, E -l) dostarczenie, dowóz, F-7) %, H -l) k ilka  ko
lejnych k a r t w  jednym  kolorze, 1-7) to sam o co m alaria , K -l) czwo
ronożny bohater „Czterech pancernych '', L-6) oko albo ucho, M -l) 
w ydanie, ogłoszenie druk iem  książki, N-6) istota brzydka, w zbudza
jąca  w stręt.

PIONOWO: l-A ) tetryk, m antyka, 1-H) przedział w  stodole, 3-A) 
im itacja rew olw eru, 4-K) nie in teresu je statyki, 5-A) powieść Ca
musa, 5-G) francuska czapka wojskowa, 6-K) odpustowy sklepiik, 
7-E) paryski rzezimieszek. 8-A) główny w yznaw ca islamu, 9-D) 
sk ładnik  pow ietrza, 9-1) u boku rycerza, 10-A) tłuszcz roślinny, 11-F) 
kobieta sam olubna, 13-A) obwinienie, 13-H) z pow inszowaniam i im ie- 
nion owymi.

Po rozw iązaniu  odczytać szyfr (przysłowie ludow e):

(1-5, K-9, B - ll ,  K -ll)  (G -ll, E-2, B -l, N-8, K-2, M-3) (1-12, B-9) 
(D-5, 1-8, H-13, F-10, E-9, A-7, L -l, C-10, N-6) (C-7, 1-1, H-7, G-3).

R ozw iązania sam ego szy fru  p rosim y n ad sy łać  w c iągu  10 dn i od d a ty  
ukazn ia  się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dopiskiem  n a  ko p erc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  34” . Do rozlosow ania n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  23
„B lisk i sąsiad  w ięcej w a r t n iż  d a lek i k re w n y ” (ordoskie).

POZIOM O: Ł om nicki, d rążek , k a łam arz , im adło , sz a fran , a ltó w k a , tra m w a j, 
A stu ria , ta b e la , R zepicha, now ela , k o n tra k t.

PIONOW O: Ł ukasz , tę te n t, M ołdaw ia, ese j, Izm ir, ow al, a ra k , n ac ja , Idzi, 
m yto , tu p e t , łą k a , w ib ra c ja , o k toda , bażan t.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  krzyżów ki Nr 23 nag ro d y  w ylosow ali: Z ofia  
Ja ch y m  z m iejscow ości G rądy  i M arek  T u rek  z Legnicy.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Instytut  W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  Frycza  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o 

le g i u m .  A d r e s  l e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul, J. D q b r o w s k i e g o  60, 02-561 W a r s z a w a .  T e le fon  r e d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m i n i 

st ra c j i:  45-54-93, W p l a ł  na  p r e n u m e r a t ę  nie  p r zy jm u jem y.  C e n a  p r e n u m e r a t y :  kw a r t a f n i e  260 zł, p ó ł r o c z n i e  520 zł, r o c z n i e  1040 zł,

W a r u n k i  p r e n u m e r a y :  1, d la  o s ó h  p r a w n y c h  —  ins ty tucj i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  —  in s ty tu cje  i z a k ł a d y  p rac y  z l o k a l i z o w a n e  w m i a 

S t ach  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m ia s t a c h ,  w któ rych  z n a j d u j ą  s ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i q ż k a - R u c h "  z a m a w i a j ą

p r e n u m e r a t ę  w tych  o d d z i a ł a c h ;  —  in s ty tuc je  i z a k ł a d y  p rac y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

11P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ' ’ i n a  t e r e n a c h  w ie j s k i c h  o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  o s ó b  f i 

zy c zny ch  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ;  —  o s o b y  f iz yczne  z a m i e s z k a ł e  n a  ws i i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 

ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h "  o p l a c a j a  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w yc h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  —  o s o b y  f i z yc zne  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

„ P r a s a - K s i g i k a - R u c h ' '  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y lq c z n ie  w u r z ę d a c h  p oc z to w yc h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  d l a  m ie j sc a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  

u żyw a jq c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y ”  n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  llP r a s a - K s i q ż k a - R u c h M ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  wysy łk i za  g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W

1JP r a s a - K s i q i k a - R u c h ,,l C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1658-201045-139-11. P r e n u m e 

ra ta  ze  z l e c e n i e m  wysy łk i  za  g r a n i c ę  p o c z t q  zw yk lq  jes t  d r o ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a jo w e j  o 5C/& d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  100a'n d l a  z l e c a ją c y c h  ins ty tucj i  

i z a k ł a d ó w  p r a c y .  T e rm in y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  na  k ra j  i z a  g r a n i c ę :  — o d  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  r oku  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  —  d o  

d n i a  1 -go  k a ż d e g o  m i e s iq c a  p o p r z e d z a j q c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  r o ku  h i e ż q c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c ja  n ie  zw rac a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  s k r a 

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h .  D r u k  P Z G r a ł .  S m o l n a  10/12. N a k ł a d  15 000. Zam,  400. U-39.
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— W jej ręce może każdy złożyć z ufnością honor domu. Potrafi 
stworzyć ognisko, zająć się porządkiem , nie zhańbi nazwiska, a m ę
żowi da szczęście, spokój, dzieci uczyni dobrym i chrześcijanam i
i patriotam i...

— Ciociu, proszę tchu nabrać! Ta ty rada grozi zapaleniem  płuc. 
W ierzę ślepo w doskonałości panny Koop. zobowiązuję się przez 
wdzięczność dla m ajora w ystawić jej pom nik na rynku w  Diilmen
i wypisać to  wszystko n a  m arm urow ej płycie.

— Możesz zrobić coś lepszego, co uszczęśliwi ją, ciebie, m nie
i m ajora: ożeń się z nią!

— Tylko tyle! Odrobina! — zaśm iał się szyderczo.
— Pewnie, że to nic wielkiego. M ajor przyjm ie cię z otw artym i 

ram iony, a Mila...
— P anna także ram ion nie odmówi.
— Mila cię pokocha.
— O tym  nie w ątpię!
— Więc cóż, zgoda? — spytała ciocia Dora, w stając na wpół.
H rabia się przeciągnął, ulokował wygodniej na kanapie i ziewnął

nieznacznie.
— Proszę mi powiedzieć, ciociu, skąd  ten gust do sw atan ia? Ojciec 

moj nie był szczęśliwy w m ałżeństw ie.
— Źle w ybrał, źle w ybrał! Nie słuchał mnie! — w ołała żywo.
— Ciocia sam a nigdy n ie  była zamężną...
— Ach, co tam  mnie wspom inać!
— Bo ciocia jest d la  m nie ideałem . Ożenię się z ciocią, aibo 

z nikim . To m oje ostatnie słowo!
Na to  niespodziaw ane zakończenie staruszka podskoczyła w io -  

telu, poczerw ieniała i zbladła, upuściła z rąk  robotę.

— Wentzel! — zawołała zgorszona.
— Tak jest, ciociu! Tod oder Turandot! (śmierć albo Turandot!). 

Bezkarnie się nie obcuje z ideałem. Przysięgłem  sobie ciocię zba
łamucić: to mój cel i marzenie.

P anna Dora poczęła dygotać jak  w febrze. Trzęsły się jej siwe 
loki i bezzębne usta, i ręce ociągnięte.

— Fi, fi, fi! — zawołała zdyszana. — Oto za moje sta ran ia  i po
święcenia! W stydź się, tak ie słowa do mnie... Żaden mężczyzna nie 
śmiał! Fe, obraza boska! Jesteś dopraw dy zuchwalec, lekkom yślny 
młodzik! Um ywam  ręce. Bóg św iadkiem , chciałam  cię ratow ać, za
trzym ać na drodze zatracenia. Pozwalasz sobie na n ieprzysto jne roz
mowy... fi, szkaradne! I ty mówisz o m arzeniu! Kłam stwo! Ty nie 
wiesz, co to marzenie!

Podczas tego""wybuchu panna Dorota cofała się do drzwi. Przy 
ostatnich słowach znikła za partierą, żegnając zuchwalca ruchem  
pełnym  w zgardy. Pozostał sam.

Pusty śmiech, k tóry  ham ował cala siłą rozryw ał mu piersi. W y
chylił się za okno i puścił wodze wesołości.

— A to mi się udało! Ciocia w ypersw aduje sobie m atrym onialne 
zaczepki. Cha, cha, cha! Przebiła się w łasnym  ostrzem! Przysięgnę, 
że uw ierzyła w  połowie i będzie mnie unikała jak  złego ducha. 
Drzwi zatarasuje! Co za oburzenie niebotyczne! A ten  gest ostatni: 
„ty nie wiesz, co to m arzenie...” Spojrzysz, już ją masz! Kto mnie 
m iał czułości i sentym entalizm u nauczyć?

Rozejrzał się po niebie i ziemi. Błyszczące w księżycu fale rzeki 
wzbudziły obraz jasnowłosej czarodziejki.

— Pięknie by m nie A urora przyjęła, gdybym  jej m arzenia zapro
ponował; albo Lidia czy baronow a Liza! M iałbym  się z pyszna! 
Cha, cha! No, spaliłem  mosty za sobą. Nie pokazywać mi się przed 
oczy cioci! Cóż robić teraz?

Znowu spojrzał w  nocny k rajob raz  i półgłosem nucić począł:
Z um Rhein, zu m  Rhein. zum  deutschen Rhein,
Wer w ill des S trom es Hiiter sein!
Lieb Vaterland, m agst ruhig sein,
Fest steh t und treu die W acht am Rhein!
— Istotnie, siedzę tu  jak  szyldwach w  tym  zamczysku! Do diabla 

patriotyzm ! Zostawię posterunek cioci w  w ierne ręce! A żeby też 
spróbować szczęścia na tam tym  brzegu. Hm... piękna nieznajom a, 
kto wie, czy nie sprzeniew ierzy się swej nienawiści. Byle ją od
szukać. Urban!

Factotum  wyrosło jak  spod ziemi.
\
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Kończąc nasz cykl o pisaniu listów, dzis
— słów kilka o tym, czego sztuka pisania 
listów stanowczo zabrania. Jeden z zakazów 
dotyczy w pierwszym rzędzie wysyłania 
a n o n i m ó w .  Czyn ten wyjątkowo wstręt
ny i wynikający z niskich pobudek w7 grun
cie rzeczy kompromituje przede wszystkim  
autora, i to kompromituje przed samym so
bą. Wiadomo bowiem, że człowiek prawdzi
w ie się szanujący nigdy czegoś podobnego 
nie popełni. Podkreślam zatem: żadna, ale 
to absolutnie żadna sytuacja nie usprawied
liwia takiego postępowania!

W jak im  czasie odpowiadać na listy? 
Grzeczność nakazuje czynić to w  ciągu ty 
godnia. W przypadku utrzym yw ania stałej 
korespondencji przerw y mogą być dłuższe. 
Zarzucamie stałego korespondenta listam i n ie  
jest wskazane. Przeciętny człowiek n a  ogół 
nie jest w  stan ie odpisyw ać częściej niż raz 
n a  dwa tygodnie.

W liście zawsze trzeba odpowiedzieć na 
zapytania, zaw arte  w  liście partnera . Po
tem  można przystąpić do relacjonow ania 
w łasnych spraw .

Zwrócenie listów  nadaw cy jest dużym 
afrontem . T rzeba soibie zdaw ać z tego sp ra
wę, naw et w w yjątkow ych. uspraw ied liw ia
jących podobną decyzję sytuacjach. Osobiś
cie odradzam  jednak  podobne zachowanie. 
Zawsze pozostaw ia draży niesm ak. Po obu 
stronach.

Pisań:'e listów  pow inno odbywać sfę w  
stanie pełnego skupienia. Wszeliki pośpiech 
nie jest wskazany, gdyż grozi popełnieniem  
gafy, 'która w liście — nieste ty  — przybie
ra  kształt trw ały . Tak więc po napisaniu  
listu, radzę raz jes2;cze go przeczytać i sko
rygować popełnione ■ bł.ędy. Oczywiście w
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brudnopisie, gdyż ostateczna form a listu po
w inna być nieskazitelna.

Nie w ypada wysyłać odbitki listu  p isane
go przez kalkę  ani do instytucji, ani tym  
bardziej do osoby pryw atnej. O dbitka wcho
dzi w  grę jedynie wtedy, gdy lis t ma cha
rak te r o tw arty  i w idnieje n a  n im  uw aga 
„do w iadom ości”, pod k tó rą  wyszczególnio
n e  są instytucje lub inne jednostki o rgani
zacyjne.

L istu  wysyłanego „przez grzeczność” nie 
zakleja się. Pośrednik może list taki zakleić 
w  obeoności autora, z w ielu względów jed 
nak  lepiej będzie, gdy zaklei go dopiero 
przed w rzuceniem  do skrzynki, lub, jeśli 
w ręcza go osobiście adresatow i — nie zaklei 
wcale.

L istów  otrzym anych w  obecności osób 
trzecich na ogół n ie  czyta się. Można na n ie  
zerknąć i odłożyć n a  później. Jeśli jednak  
spraw a jest w yjątkow ej wagi, można to

uczynić, przepraszając zebranych: ..darujcie, 
to bardzo p ilne”.

Czytanie listu  n a  głos w  obecności osob 
trzecich jest zawsze ryzykowne, zwłaszcza, 
gdy n ie  znam y jeszcze treści listu. Bardzo 
niezręcznie w ygląda bow iem  sytuacja, gdy 
w  którym ś m iejscu przeryw am y czytanie. 
S łuchający czu ją się wówczas zażenowani, 
a i m y sam i nie m am y najlepszej miny.

Nie w ypada otrzym anych listów  dawać do 
czytania osobom trzecim , a już na pewno 
listów z w yznaniam i uczuć.

N adużyw anie w  listach P.S. (post scriip- 
tum) n ie św iadczy najlep iej o skupieniu 
autora. U nikajm y zatem  tej mało eleganc
kiej formy.

W ysyłanie listów  poleconych lub ekspre
sowych do osób pryw atnych może m ieć m iej
sce jedynie w w yjątkowych okolicznościach. 
Na przykład gdy lis t m a charak ter doku
m entu lub zaw iera bardzo ważne — term i
nowe — inform acje.

P odanie kom uś adresu  na poste restan te  
jest kłopotliw e tylko dla odbierającego li
sty. W czasie w akacji jednak  podanie ta 
kiego ad resu  jse t zupełnie norm alne.

O tw ieranie cudzych listów (bez względu 
na stopień zażyłości z adresatem ) iest czyn
nością zawsze w ielce naganną.

Podkreślanie w  listach błędów ortogra
ficznych, naw et w  korespondencji m łodzie
żowej, jest n ie  tyle obraźliw e, co bardzo 
sztubackie. A sw oją drogą piszący nie po
w inni w  razie w ątpliw ości zapom inać o ist
nieniu  słow nika ortograficznego.

K łopotliw ą korespondencję można p rzer
wać, byle w  k u ltu ra lne j form ie. N ajlepiej 
napisać w liście: „nasza korespondencja
w iele mi dała. ale niestety, nie jestem  w  
stanie jej kontynuować, żegnam  zatem , p ro 
szę o w yrozum iałość i życzliwe w spom nie
nie.”

Oprać. ElDo


